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GAZETA LWOWSKA
P r e n u m e r a t a :

z a m i e j  s c o w a :  
rocznie  . . - 36 K 1 ćw ierćro cznie  9 K
półrocznie  . IB K | miesięcznie . . 3 K

rocznie
półrocznie

m i e j s c o  wa :
28 K I ć w ierć ro c zn ie  . 7 —  K 
14 K | miesięcznie . . 2 40 K

W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 

„P rzew odnik naukow y i literacki1', dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają eało- 
i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 
„Przew odnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

W ychodzi codziennie o godzinie 7 po połu­
dniu z wyjątkiem  dni poświatecznych.

Numer pojedyńezy kosz uje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ebspedycya miejscowa 
i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankowoć.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 510.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Sp. Jego Ces. i Król. Apostolska Mość 

Cesarz i Król F r a n c i s z e k  J ó z e f  I. Naj- 
wyższem postanowieniem z dnia 13 paździer­
nika z. r. raczył najmiłościwiej wynieść pod- 
pałkownika 56 pp. Wandelina K o w a r z y k a ,  
komendanta obwodowego w Caćaku do au- 
stryackiego stanu szlacheckiego z uwolnie­
niem od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej zezwolić wymienionemu 
nosić tytuł „Edl er" z predykatem „ Je ­
d l i n a "  i Najła9kawiej podpisać odpowiedni 
plom.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 20 lipca 1017.

Z komisy! konstytucyjnej Rady państwa.
Komisya konstytucyjna odbyła wczoraj 

posiedzenie w obecności P. M inistra spraw 
wewnętrznych hr. T o g g e n b u r g a .  Toczyły 
się obrady nad rezolucyami pp. P i t t o n i e -  
g o i D i a m a n d a  w sprawie urzędu nad­
zoru wojennego. Przemawiali pp.: P i t t o n i ,  
D i a m a n d ,  Kr e k ,  D n i e s t r z a r i s k i ,  Te r -  
t i 1 i Of f n e r .

P. Minister T o g g e n b u r g  udzielił wy­
jaśnień o składzie i czynnościach tego urzę­
du. W myśl jego informacyj, urząd ten jest 
to komitet międzyministeiyalny, istniejący od 
początku wojny przy Ministerstwie wojny, a 
należą do niego przedstawiciele różnych 
wspólnych i austryackich urzędów central­
nych. Zadanie jego polega głównie na tem, 
aby jak najkrótszą drogą zyskiwać porozu­
mienie w sprawach należących do kilku u- 
rzędów centralnych, reprezentowanych w u- 
rzędzie nadzoru wojennego, a które z powodu
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Maciej Wierzbiński.

DOLAK I SPÓŁKA.
P O W I E Ś Ć .

XIII.
Z w i ą z e k  d u s z .

(Ciąg dalszy).

Ona nie mogła nie zauważyć, że dzieją 
się w nim dziwy, źe zrywa się burza miłości 
i pędzi go ku niej żywiołowo.

I  on odebrał wrażenie, że w splotach 
bijącej od niego miłości junackiej, zaborczej, 
Maud gnie się jakby trzcina, opornie a mięk­
ko i podbita, powojami uczuć oplata go kor­
nie niby drzewo potężne, słania się w tę 
miłość, w ten czar, w ten raj...

Ona go kocha!!... Nie! To byłoby szczę­
ście za wielkie. Może mu się tylko tak wy­
dało...

Ach, gdyby można jednem pogardy kop­
nięciem zrzucić w przepaść wieczystą cały 
wstrętny tłumoK prozy życia z balastem zdro­
wego rozsądku mózgów burżuazyjnych i z mą­
drością kramarską i nic jeno kochać, kochać...

nagłości wynikającej ze stosunków wojen­
nych, wymagają prędkiego załatwienia bez 
czynienia dalszych kroków. Głównie są to 
sprawy pozostające w łączności ze stosowa­
niem rozporządzeń wyjątkowych, w szczegól­
ności o zapobieganiu szpiegostwu, rozpow­
szechnianiu wiadomości, które mogłyby szko­
dzić prowadzeniu wojny, dalej wchodzą tu 
różne sprawy policyjne, zwłaszcza także w 
sprawie obchodzenia się z obywatelami nie­
przyjacielskimi, tudzież sprawy internowania 
i koniinowania. Oprócz tego urząd przygoto­
wuje także różne sprawy gospodarcze, o ile 
mają związek z zezwoleniem na wy wóz i prze­
wóz z Austryi zagranicę. Przedstawiciele 
urzędów centralnych mają od swych szefów 
odpowiednie pełnomocnictwa. W ten sposób 
w urzędzie nadzoru dokonywa się nietylko 
potrzebne porozumienie między Ministerstwa­
mi, lecz zapadają tam także uchwały często 
w imieniu reprezentowanych urzędów cen­
tralnych.

Odpowiedzialność za zarządzenia tego 
urzędu jest więc podzielona i przypada w u- 
dziale tym Ministerstwom, które są tam re­
prezentowane, względnie, które biorą udział 
w poszczególnych postanowieniach. Repre­
zentowane w tym urzędzie są M inisterstwa: 
spraw zagranicznych, wojny, wspólne Mini­
sterstwo skarbu w sprawach Bośnii i H er­
cegowiny, a dalej austryaekie Ministerstwa 
spraw wewnętrznych, sprawiedliwości, skar­
bu, handlu, kolei i obrony krajowej. Na cze­
le stoi generał, podpisujący akia. Jest to in- 
stytucya wyłącznie wewnętrzna, utworzona 
postanowieniem Najwyższem, a ma prawo wy­
dawać polecenia bezpośrednio władzom pod­
legającym owym Ministerstwom, które w 
niej są reprezentowane. Mylne jest zdanie, 
że mamy tu wspólny urząd centralny z od­
rębnym zakresem działania, bo każdy przed­
stawiciel Ministerstwa załatwia tam tylko 
sprawy swego działu i porozumiewa się z 
innymi także tylko w tych sprawach, tak, 
że niema mowy o niedopuszczalnera miesza­
nin się jednego działu do agend drugiego. 
Głównym celem i wynikiem tego urzędu jest 
pośrednictwo między różnemi Ministerstwa­
mi, a zwłaszcza utworzenie ścisłej styczno­
ści między administraeyą cywilną a wojsko­
wą, co już ze względu na potrzebną szyb­
kość zarządzeń podczas wojny jest nieodzo­
wne. Różue komendy armii w obszarach wo­
jennych naturalnie nie podlegają temu urzę-

Westchnął, przysłonił oczy dłonią i 
raptem coś zachichotało w nim szyderczo.

O ! gdyby kto z poznańskich znajo­
mych zajrzał w jego duszę, odczytał te my­
śli jego serca, pan dr. Wolski byłby zdyskre­
dytowany fatalnie. Bo okrzyczano by go za 
niedowarzonego młokosa, gorzej, za roman­
tyka, zasadniczo z praktycznością życiową 
zwaśnionego. Nie! Przebaczonoby mu sza­
leństwo wspaniałomyślnie, bo przecież wolno 
a nawet zaleca się szaleć za — milionami,..

Pojechała... Jak tęskno, jak ogromnie 
tęskno będzie za tą dziewczyną, co znienacka, 
gwałtownie wskoczyła jakby kozak w jego 
życie, rzuciła w jego strumień pęk kwiatów 
wonnych, zmąciła w nim wszystko.

Pojechała, lecz przy niej stać będzie 
jego duch, niby przewodnik i przyjaciel, bo 
w ciągu tych godzin razem spędzonych złą­
czyły się ich dusze w dwugłos harmonijny i 
spętały się w węzeł, którego tak snadnie nic 
nie rozsnuje, nie rozetnie.

Śliczna... Taka śmiała i dzielna, taka 
wyjątkowa kobieta i taki wyjątkowy czło­
wiek. Dusza!,..

Szaro i pusto bez niej dookoła...
Istotnie w oczach jego Poznań opusto­

szał i zamarł, więc wkrótce wyjechał na 
wieś.

Wyjechali także państwo Gustawostwo 
z panną Kornelią i jako jedyny ich domu i 
świetności przedstawiciel pozostał na bruku 
poznańskim hr. Ernest Royeretti.

Chadzał on po niegodnych prochach 
miejskich lekkim, powolnym rokiem pary-

dowi. Tak samo błędne jest zdanie wywoła­
ne może nazwą urzędu, iakoby był to pe­
wnego rodzaju cajny gabinet. Jak już po­
wiedziano, załatwia się tam wyłącznie agen­
dy ministeryalne.

Sprawozdawcą wybrano posła D i a- 
m a n d a.

B. Namiestnik Korytowski
o u rzędn ikach  galicy jsk ich .

Wiadomo, że b. Namiestnik Korytowski 
na posiedzeniu Izby panów dnia 29 czerwca
b. r. wziął w obronę urzędników w Galicyi 
przed atakiem gen. pułk. bar. Dankla. Ten 
ustęp jego mowy, podany przez nas wówczas 
w streszczeniu, przytaczamy obecnie w cało­
ści według protokołu stenograficznego.

P. Korytowski mówił: Tem samem za­
kończyłem uwagi me o budżecie, a Wysoka 
Izba pozwoli, że w kilku słowach wezmę też 
udział w dyskusyi, która dotychczas toczyła 
się tutaj. Czynię to dlatego — a przyznaję 
otwarcie, że głównie z tego powodu wogóle 
zapisałem się do głosu, — aby zająć stano­
wisko wobec pewnych wynurzeń, poczynio­
nych na dzisiejszem posiedzeniu. JE . p. gen. 
pułk. bar. Dankl — muszę powiedzieć, ku 
memu najgłębszemu ubolewaniu — uznał za 
właściwe w odpowiedzi swej na wywody dru­
giego mówcy frakcyi polskiej wypowiedzieć 
następującą uwagę (czyta): „Podczas nasze­
go uszykowania się w Galicyi nie doznaliśmy 
u władz politycznych w ogóle takiego 
poparcia, jakiego od władz austryackich w 
naszym kraju właściwie mieliśmy prawo 
żądać.

„Sam byłem zniewolony podczas uszy­
kowania w tym ciężkim, poważnym i odpo­
wiedzialnym czasie zrobić doniesienie na pe­
wnego starostę za zachowanie się jego wzglę­
dem nas. Tego samego, Panowie, niezawo­
dnie doznała także naczelna komenda".

Wielce szauowny p. gen. pułkownik 
nie weźmie mi tego za złe, że jako szef tej 
największej austryacbiej administraeyi krajo­
wej w owym czasie, do którego odnoszą się 
słowa Jego Eksc., uznaję potrzebę wygłosze­
nia kilku słów odpowiedzi dla salwowania 
honoru tej administraeyi. Powoduję się w

skiego flaneur’a, którego nic nie dziwi, nie 
oburza i nic nie wyprowadza z eleganckiego 
fasonu, z ataraksyi bogów greckich. Jakgdy- 
by wyświadczając zaszczyt Poznaniowi swą 
szlachetną obecnością, stąpał po żwirowym 
chodniku placu Wilhelmowskiego, gawędził 
ze znajomymi, myślał o pani Obłockiej i lu­
strował przez monokl defilujące młode bia­
łogłowy.

Niewiasty północnego typu przypadały 
mu do smaku, a blondyna w ciało bogata, 
była ideałem jego zmysłów i ulubioną zwie­
rzyną. Podejrzewał ją  bowiem o dobrodu- 
szność i sentymentalizm, a sądził, iż na tej 
nici potrafiłby zawieść kobietę, gdzie chce.

Ponieważ ów pociąg do jasnowłosych 
cór Ewy nie stał na miejscu platonicznem, 
lecz posuwał się od stacyi do stacyi, od nie­
wiasty do niewiasty, więc Roveretti miał 
różne pokątne znajomostki i miłostki, z któ- 
remi rozmawiał jak — nieprzymieizając — 
szara gęś z prosięciem albo raczej „prosię 
z trzody Epikura" z gęsią i operował, żon­
glował wyrazami bardzo zgrabnie, setne 
braki i błędy pokrywając i dopełniając z 
z wdziękiem spojrzeniami, uśmiechami i do- 
myślnikami.

Wśród półświatka cieszył się niemałem 
powodzeniem; jego operetkowy szyk, jego 
popielaty m elonik, wprowadzony w modę 
przez Edwarda VII., monokl i białe kamasze 
bajeczne robiły wrażenie i niejedna dzier­
latka pragnęła poznać owego cudzoziemca, 
stojącego ift odore milionów amerykańskich, 
od którego hrabiostwo pachniało na pół mili

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy luli jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje A dm inistracya „G azety Lw ow skiej".

tem zarówno potrzebą serca, jak poczuciem 
obowiązku. Wszakże i Jego Eksc. uznał za 
odpowiednie zaprotestować najbardziej sta­
nowczo przeciw niektórym, może mylnie po­
jętym wywodom p. Bilińskiego. Ograniczę 
się do niewielu spokojnych uwag, które oka­
żą, że twierdzenie p. gen, pułkownika, nad 
którein, jak powiedziałem, głęboko ubolewam, 
nie jest uzasadnione.

Jakże właściwie było w rzeczywisto­
ści? Pan gen.-pułkownik wymienił jeden je ­
dyny wypadek, który miał wydarzyć się 
przy I. armii, gdzie nie było się zadowolo­
nym z pewnego starosty.

Mogę oznajmić p. gen.-pułkownikowi, 
że było więcej takich wypadków. O każdym 
z nich naczelna komenda armii donosiła mi 
telegraficznie lub telefonicznie, a .,a z ener­
gią, którą zawsze przyznawano mi w mej 
karyerze służbowej, natychmiast wdrażałem, 
a przeważnie sam przeprowadzałem jak naj­
surowsze śledztwo. A mogę oświadczyć wy­
sokiej Izoie, że we wszystkich tych wypad­
kach nie było ani jednego, w którym mo­
żna było zrobić jakikolwiek poważny zarzut 
szefowi administraeyi politycznej I. instan- 
cyi. Czyją to winą było, że zdarzały się ubo­
lewania godne wypadki tarć, zrozumiałych 
ztesztą w służbie wojennej, które przecież, 
jak wiadomo, także w innych krajach, sta­
nowiących obszar wojenny, są na porządku 
dziennym, tego nie pozwala mi wyłu9zczyć 
w tej wysokiej Izbie mój sposób pojmowa­
nia tajemnicy urzędowej, która mojem zda­
niem teraz, tak jak przedtem, mnie wiąże. 
To jednak mogę tu powiedzieć, że w kwie­
tniu 1915, o ile mnie pamięć nie myli, za 
szczególnem Najw. zezwoleniem ś. p. Jego 
Ces. Mości Franciszka Józefa, wobec zarzu­
tów, rozpowszechnianych w różnych gaze­
tach i przez różne stronnictwa, spowodowa­
łem zamieszczenie w urzędowej Gasecie Lwoic- 
skiej urzędowego oświadczenia, w którein było 
powiedziane, że wszelkie ryczałtowe podej- 
rzywanie urzędników galicyjskich jest zupeł­
nie nieuzasadnione, że wszystkie dochodze­
nia, przeprowadzone wspólnie z komendami 
wojskowemi, okazały bezpodstawność tych 
twierdzeń. Oświadczenie uczynione było na 
podstawie materyału dostarczonego przez sze­
fów wszystkich dykasteryj galicyjskiej adrui- 
nistracyi krajowej, zatem tyczyło się całego 
ciała urzędniczego w kraju, które zawsze, a 
zwłaszcza podczas wielkiej wojny, szalejącej

tak silnie jak paczula. Ani słowa, to był 
prawdziwy hrabia! Zaraz to było widać. 
Mógł to poznać lada ulicznik.

Jednakże powodzenie, jakiego byłby 
mógł pozazdrościć mu nieśmiertelnej pamię­
ci chevalier Casanowa, nie wykoleiło hra­
biego, nie sprowadziło na manowce. Pozo­
stał wiernym pięknookiej pani Sewerynie — 
w myśli, codziennie pielgrzymował do niej 
przez upały miłosne jak wielbłąd przez pia­
ski afrykańskie, grywał z nią w pikietę i w 
bezika, znosił jej cukry i ploteczki i śnił o 
niej jak o wyzłoconej przystani życiowej. 
Niekiedy nawet, nastrojony na nutę poetycką, 
wzdychał do niej jak Petrarka do Laury i 
sam zachwycał się swoją miłością, godną po­
zasłużbowego trubadura,

Lecz, by dopłynąć do tej przystani za­
cisznej, należało napędzić wiatru żaglem.

Pewnego dnia, jak zwykle, miasto 
pójść na plac Wilhelmowski, udał się na 
główną pocztę i częścią łamaną niemczy­
zną , częścią na m ig i, poprosił jakiegoś 
pachołka o wskazanie biura dyrektorskiego.

Karta wizytowa, ozdobiona herbem i 
armaturą, sprowadziła dyrektora poczty w 
pewne zdumienie. Zapominając o przedo- 
biednej szklance piwa, jaka mu się należała 
o tej godzinie, kazał wprowadzić hrabiego. 
Usadził go w krześle, poprawił złote okulary 
na nosie i spozierał ciekawie w smagłą twarz 
południowca.

(C:ąg dalssy nastąpi).
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od Jat trzech właśnie w tym kraju, dokłada­
ło wszystkich sił, aby spełniać swe obowią­
zki jak najściślej w duchu służby najwyższej, 
jakkolwiek wielkie nieraz były trudności. — 
Okres po ustąpieniu mojem z urzędu Namie­
stnika był łaskaw omówić w sposób wielko­
duszny mój drugi następca na tem stanowi­
sku JE . wielce szanowny generał br. Diller.

JE. p. gen.-pułkownik bar. Dankl uznał 
dalej za właściwe powiedzieć: „Prawda, że
w innej komendzie obwodowej zdarzyła się 
też sprawa bardzo niemiła i przykra, k tóra 
bądź co bądź czuć rossyjską oryentacyą, 
ale wywołał ją jedynie i wyłącznie pe­
wien przydzielony tam polski urzędnik, 
mianowicie człowiek o znanem nazwisku". 
I tę sprawę znam. Poinformował mnie 
o niej J. Ces. Wysokość ówczesny komen­
dant armii. Tak jest, wydarzył się ubolewa­
nia godny wypadek nikezemności, ale Eksce- 
lencyo, o oryentacyi rossyjskiej nie było 
mowy. Były tam w grze, z przykrością to 
stwierdzam, niskie pobudki, była to pospo­
lita zbrodnia, za którą odnośny urzędnik po­
niósł surową karę więzienia. Wszakże w ka­
żdym narodzie zdarzają się indywidua liche. 
Czy zresztą tego nieszczęsnego człowieka ma 
się zaliczyć do narodu polskiego to bądź co 
bądź ulega kwestyi. Że nie idzie to na karb 
administracyi galicyjskiej to pewna, w kraju 
nigdy on nie służył. Sądzę, że temsamem za­
łatwiłem się z tą niefortunną sprawą, a mam 
nadzieję, że JE. p. gen.-pułkownik nie we­
źmie mi za złe, że jako były szef owej wiel­
kiej administracyi uznałem za rzecz odpo­
wiednią natychmiast, gdy tylko nadarzyła 
się sposobność, zabrać głos, aby administra- 
cyę tg ustrzedz i wziąć w obronę przed ata­
kami, mojem zdaniem, nieusprawiedliwionymi.

Sytuacya wojenna.

Pięknym efektem rozpoczyna swe władz­
two nowy Kanclerz Rzeszy, dr. Michaelis. 
Wczoraj w ciągu przemówienia w parlamen­
cie Rzeszy, wręczono mu depeszę o pod­
jęciu zwycięskiej kontrofenzywy pod Złoczo­
wem, Odczytawszy telegram, Kanclerz stwier­
dził, że tym sposobem „sukcesy Brusiłowa 
znowu wyrównano". Owe sukcesy — wiado­
mo — zaledwie zasługują na tę nazwę, tak 
były skąpe. „Wyrównanie" natomiast wypa­
dło bardzo suto. Nietylko bowiem na fron­
cie pod Stanisławowem zniweczono zyski, 
które nieprzyjaciel osiągnął, wyrwano mu na- 
powrót Kałusz i wyrzucono nieproszonego go­
ścia za Łomnicę, lecz nadto urządzono nawza­
jem niespodziankę na froncie pod Złoczowem, 
rozszarpując rossyjskie linie w znacznej 
rozciągłości. Jeszcze brak dokładnych o tem 
zwycięstwie szczegółów, ale sam fakt, że za­
błysnęło ono tak nagle, podziałać musi na 
nieprzyjaciela oślepiająco, wstrząśnie zaś, jak 
prąd elektryczny, entente’ą.

Siłę zaś tego wstrząsu wzmocnią hiobowe 
wprost dla aliantów zachodnich wieści, jakie 
przyniósł dzień wczorajszy o kontr-rewolucyi 
w Rossyi. Już niewątpliwie określić można 
tą nazwą wrzenie ogarniające nowym poża­

rem gmach państwowy Rossyi. W Petersbur­
gu rewolta. Przed Pałacem Zimowym wy­
szczerzają działa czarne swe paszcze. Na uli­
cach grają karabiny maszynowe. Na pałac 
taurydzki, siedzibę władz naczelnych rzuciły 
się tłumy. Rząd, zachwiany, zamyśla prze­
nieść się do Moskwy. Czegóż brakuje jeszcze 
w tym okropnym obrazie wojny domowej — 
chyba tylko ognistej kropki, którą położą ży­
wioły najskrajniejsze, gdyż wszystko zdaje się 
zapowiadać ich ostateczne zwycięstwo.

Wogóle nietylko na polach walki nie 
wiedzie się wrogom mocarstw centralnych, 
lecz także we własnym domu nie umieją da­
wać sobie rady z trudnościami. Anglia zna­
lazła się pod znakiem przesilenia, którego 
źródeł należy szukać znowu w tem, że zda­
niem opinii publicznej, nie prowadzi się woj­
ny dość energicznie. Carsou, jako minister 
marynarki pada ofiarą bezradności floty an­
gielskiej wobec łodzi podwodnych. Czy lepsze 
wyniki będzie mógł osiągnąć jego następca 
sir Erie Geddes? Ale Carson pozostaje przy­
najmniej nadal w gabinecie wojennym, acz 
bez teki. Gorzej sprawa stoi z dr. Addisonem 
następcą Lloda George w ministerstwie amu- 
nicyjnem. Ten zupełnie znika z powierzchni, 
aby miejsce zrobić zrehabilitowanemu w ten 
sposób Churchillowi, Czy owe zmiany nie są 
uderzające? Czy nie świadczą one o zdener­
wowaniu, o gorączkowych pościgach za ułu­
dną marą naprawy stosunków, iżby one uto­
rowały drogę zwycięstwu?

Również Francya coraz widoczniej traci 
zimną krew. Niepowodzenia mnożące się na 
polach bitew podsycają niezadowolenie na­
rodu i wnoszą ferment w łono gabinetu. 
Z rozlicznych aluzyj prasy paryskiej przebija 
coraz wyraźniej, że pomiędzy ministrami, czy 
też niektórymi ministrami a prezydentem 
Poincare panują stosunki mocno naprężone. 
Poincaró wziął to sobie podobno tak do serca, 
że na posiedzenie Rady gabinetowej wcale 
nie przybył, jakkolwiek odbywała się w pa­
łacu Elizejskim. Idzie o porachunki dawniej­
szej i świeższej daty, Poincaró miał się zwła­
szcza uczuć obrażonym osobiście skutkiem po­
stąpienia ministra wojny Painlevego wobec 
generała Nivelle.

Wczorajszy dzień był dla aliantów szcze­
gólnie feralnym. Zdarzenia na froncie wscho­
dnim znalazły uzupełnienie w sukcesach orę­
ża niemieckiego na zachodzie, zarówno w o- 
bec Anglików jak i Francuzów. Brakowało 
tylko jeszcze Włochów, a była by wreszcie 
osiągniętą zapowiadana od tak dawna przez 
proroki czwórporozumie nia jednolitość akcyi. 
Tylko, że owi prorocy bajali o akcyi zwy­
cięskiej, a zrządzenie losu prze ku jednoli­
tości w klęskach.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi:

Austro - wąyierski biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze 

w części nakładu).
W iedeń, 19 lipca. Urzędowo ogłaszają 

dnia 19 lipca :
(Ze wschodniego teatru wojny).

Na południe od Kałusza próbowali Ros- |

syanie przy użyciu licznych sił odzyskać wydar­
te im wzgórza. Usiłowania ich nie powiodły 
się a nieprzyjaciel poniósł przytem ciężkie 
straty. Na północ od Dniestru aż do okolicy 
Brodów skuteczne przedsięwzięcia podjazdów 
spowodowały bardziej ożywiony ogień dzia­
łowy, który dziś rano zwłaszcza wzmógł się 
do znacznej gwałtowności.

Również na Wołyniu austro-węgierskie 
i niemieckie podjazdy rozpoczęły czynność 
z pomyślnym skutkiem.

(Z  włoskiego i południowo - wschodniego teatru 
wojny).

Nie było ważniejszych wydarzeń.
Szef sztabu generalnego.

K w a t e r a  p r a s o w a  donosi: Ros -
s y a n i e  n a p r ó ż n o  u s i ł o w a l i  k o n t r ­
a t a k i e m  o d z y s k a ć  w z g ó r z a  k o ł o N o -  
wi e y ,  p a n u j ą c e  nad p r z ep r a w ą przez 
Ł o m n i c ę  koło K a ł u s z a .

Na północ od Dniestru aż do Brodów 
ogień działowy wzmógł się. Z naszej strony 
zwiększył się ogień na południe od Brzeżan 
chwilami dosięgając siły ognia niszczącego, 
Z r o z s t i  z e l a n y c h  r o w ó w  r o s s y j s k i c h  
w o j s k a  a u s t r  o-w ę g i e r s k i e i  n i e m i e c ­
k i e  z a b r a ł y  j e ń c ó w  i k a r a b i n y  m a ­
s z y n o we .

W R u m u n i i  n a s z e  p a t r o l e  r o ­
z w i n ę ł y  z n a c z n ą  c z y n n o ś ć .  Rossya- 
nie kilkakrotnie ostrzeliwali nasze stanowi­
ska po obu stronach przełęczy Jabłonicy.

W Albanii na południowy-wschód od 
Yalony oddział włoski w sile 80 ludzi w no­
cy z wtorku na środę po przygotowaniu dzia- 
łowem przeprawił się przez Yojusę, ale 
ogniem zmuszono go do cofnięcia się.

Biuro Wolffa ogłasza: Na froncie 
wschodnim dnia 18 b. m. wieczorem odpar­
to silne ataki nieprzyjaciela na wschód od 
Landestreu i koło Nowicy. Nad Łomnicą 
czynnośó bojowa była słaba. N a s z e  w o j ­
s k a  a t a k u j ą c e  z a b r a ł y  w i e l u  j e ń ­
ców  i k a r a b i n y  m a s z y n o w e  z r o ­
w ó w  r o s s y j s k i c h .  W Karpatach miej­
scami ogień działowy. Ataki mniejszych od­
działów wywiadowczych nieprzyjaciela z ła­
twością odparto.

Ńa froncie rumuńskim w nocy oa pół­
noc od Foksaui odżył ogień artyieryi.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 19 lipca. Biuro Wolffa ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 19 lipca:

{Ze wschodniego teatru wojny).

F r o n t  ks.  L e o p o l d a  B a w a r s k i e ­
go:  Już od kilku dni trw a żywsza czynność 
ogniowa na południe od Dynaburga i Smor- 
goni.

Także wczoraj na północny zachód od 
Łucka i na froncie w Galicyi wschodniej wy­
cieczki wojsk, wykonywujących natarcia przy­
sporzyły nam wielu jeńców i wywołały spo­
tęgowanie się ognia.

Na południe od Dniestru Rossyanie 
znacznemi siłami zaatakowali odzyskane przez

nas stanowiska na wzgórza eh na południe 
od Kałusza. Odparto ich wszędzie i przypra­
wiono ich o ciężkie straty. Między K arpata­
mi lesistymi a morzem Czarnem nie było 
zna zniejszej akcyi bojowej.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Między jezio­
rami Ochrida a Prespą na Dohropolu i na 
lewym brzegu Wardaru bardziej ożywiona 
czynność ogniowa.

(Z  zachodniego teatru wojny)
G r u p a  w o j s k a  ks.  R u p r e c h t a :  

We Flandryi walka działowa toczy się da­
lej. Mimo deszczu czynność bojowa nagro­
madzonych mas artyieryi w dzień i w nocy 
była bardzc znaczna. Forsowne zwiady A n­
glików w odcinku nadbrzeżnym i na wschód 
od Ypern złamano przed naszymi liniami. 
Na froncie w Artezyi czynność ogniowa w 
wielu punktach była ożywiona, od kanału 
la Bassee do południowego brzegu Skarpy i 
na południowy zachód od St. Quentin. Woj­
ska heskie po skutecznym ogniu zdobyły 
stanowiska francuskie na wzgórzach na fron­
cie szerokości 1 kim. Nieprzyjaciel pozosta­
wił w naszych rękach znaczniejszą liczbę 
jeńców, oraz sporo karabinów maszynowych. 
Jego straty powiększyły się jeszcze wskutek 
kontraataków, które wieczór i rano złamano 
przed zdobytymi rowami.

G r u p a  w o j s k a  n i e m i e c k i e g o  
N a s t ę p c y  T r o n u :  Czynność bojowa prze­
ważnie była utrzymywana w szczupłych gra­
nicach i tylko chwilami odżywała w nie­
których odcinkach nad Aisuą, w Szampanii 
i na lewym brzegu Mozy. Na Wysokiej Gó­
rze nasz ogień niszczący zmusił Francuzów 
po ustąpienia z terenu, niedawno nam zdo­
bytego. W lesie Avancourt atakiem odzyska­
liśmy kilka części stanowisk, które utracili­
śmy dnia poprzedniego.

G r u p a  ks.  A l b r e c h t a :  Nic no­
wego.

Pierwszy generalny kwaterm istrz: 
Ludendorff,

WOJNA.
Z frontów bojowych.

K w a t e r a  p r a s o w a  donosi 19 b. m. 
wieczorem: O d p o w i a d a j ą c  n a  a t a k
R o s s y a n  d z i ś  r a n o  s p r z y m i e r z e ń c y  
w G a l i c y i  w s c h o d n i e j  p r z e s z l i  do 
k o n t r o f e n z y w y  i w y p a r l i  l i n i e  r o s ­
s y j s k i e  n a  w s c h ó d  m i ę d z y  Z b o r o -  
w e m  a g ó r n y m  b i e g i e m  S e r e t u .

Biuro Wolffa donosi 19 b m. wieczo­
rem : We Flandryi trwa dalej walka dzia­
łowa.

W y z w a n i  o f e n z y w ą ,  k t ó r ą  a r ­
m i a  r o s s y j s k ą  n a r o z k a z  s w e g o  r z ą ­
d u ,  mi mo  z a p e w n i e ń  p o k o j o w y c h ,  
p r z e d s i ę w z i ę ł a  n a  n a s z y c h  f r o n ­
t a c h ,  p r z e s z l i ś m y  w G a l i c y i  w s c h o ­
d n i e j  do k o n t r a t a k u .  K o r p u s y  n i e ­
m i e c k i e  p r z e ł a m a ł y s t a n o w i s k a  r os -
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MAKSYM AUPOUIN.

ZAWIŁA SPRAWA.
i i i .

(Ciąg dalszy)

Pierwszeństwo w rozpoczęciu zabawy 
należało się z prawa temu, który wystąpił z 
propozycyą.

Lopez, z galanteryą, ustąpił miejsca 
don Ramonowi, który stanął w puzycyi i za­
powiedział, że sporządzi mi „kolczyk". Wy­
znam, że była to dla mnie dość przykra 
chwila....

Patrzyłem jednakże śmiało w twarz 
zdrajcy, którego fałszywe oczy połyskiwały 
jakimś złym blaskiem i zaledwie mrugnąłem 
powieką, gdy szerokie ostrz9 przeleciało jak 
błyskawica i ugrzęzło w korze, drgając tuż 
pod mojem prawem uchem.

Brawa się rozległy.
— Dla mnie teraz! — zapowiedział z 

kolei Lopez. — Senor Francese miał by żal 
do mnie, gdybym go wyprawił w wielką 
podróż bez pary!

Przeciągłe „hurra" powitało ten żart 
dowcipny.

Nowa błyskawica.... nóż utkwił syme­
trycznie po lewej stronie: „para" dopeł­
niona!

Tym razem szaleli z uciechy!
I cóż? pomyślałem sobie, dotychczas 

nie żle idzie.... Lecz baczność! Gra mogłaby 
się łatwo popsuć....

Rzeczywiście, czekała mnie teraz prze­
prawa z metysem, którego twarz ohydna no­
siła na sobie ślady nałogowego pijaństwa.

Otóż w tej samej chwili stało się coś 
niespodz:ewanego.

Jeden z murzynów przybiegł zdyszany, 
wołając:

— Panie! Panie! La Nina... nie ma
jpj !■■■

— Co? — krzyknął Lopez.
— La Nina uciekła,., wzięła konia.,, 

zmyka... proszę... tam... panie... ot, tam !...
Murzyn pokazywał w dal, na ścieżkę, 

która po drugiej stronie plantacyj wiodła wę­
żykowato god górę ku dredze prowadzącej do 
Kordoby i gdzie można było spostrzedz nie­
ustraszoną amazonkę, umykającą galopem ku 
górze.

Lopez wydał ryk wściekłości.
Obracając się ku mnie z rozognionym 

wzrokiem:
— Demonio! — zawył — jeżeli mi się 

nie uda jej dogonić, ty, przeklęty Francese 
zapłacisz mi za nią! Przysięgam, że ciebie 
żywcem ze skóry obedrę! A teraz, baczność, 
wy tara wszyscy! •• na k o ń !

Gdy jego ludzie, do których przyłączył 
się natychmiast mój przewodnik, biegli, po­
pychając się wzajemnie do stajen, Lopez przy­
wołał znakiem ręki indyanina, który wodę 
roznosił.

— Diego, powierzam ci tego ladrone. 
Jeżeli choć gębę otworzy, rozbij mu g łow ę; 
twoja odpowiada za niego.

Bandyta wyrwał swój nóż z pnia drze­
wa, uczynił gest, jak gdyby chciał skończyć 
ze mną od razu, ale się powściągnął.

— Nic nie stracisz na czekaniu, senor 
Francese — szydził ze złowrogim uśmie­
chem — po moim powrocie załatwimy nasze 
rachunki,., — dodając procent należny za 
zwłokę!.,.

Sprawdził czy moje więzy dobrze trzy­
mają i poleciał połączyć się ze swoimi towa­
rzyszami, bandytami. Wkrótce potem usły­
szałem wściekły galop, który oddalał się 
szybko... a potem cisza nastała.

Ach! dzielna Nina! najgorętsze moje 
życzenia towarzyszyły jej w ucieczce. Jej za­
wdzięczałem, bez jej wiedzy, tę niespodzie­
waną nadzieję ratunku.

Nadzieja'bardzo słaba! mój los zależał 
jedynie od mego dozorcy!

Był to Indyanin „manso" (poddany) 
z rasy najniższej, co można było poznać po 
dziwacznej fryzurze włosów uciętych krótko 
z przodu i z tyłu czaszki i opadających dłu­
gimi i twardymi kosmykami na uszy. Jak 
wszyscy jego rodacy, miał czoło wklęsłe, 
kości policzkowe sterczące, oczy skośne, nos 
spłaszczony, brodę zanikłą i bez zarostu.

W jaki sposób trafić do tej pierwiast­
kowej inteligencyi ?

Spróbowałem jednakże na chybił trafił.
Na pierwsze słowo z moich ust, Indya- 

niu, podejmując olbrzymi kamień z ziemi, 
przystąpił do mnie groźuie, mówiąc:

— Cicho siedź, ty psie! „gachupino".
Znałem tę nazwę pogardliwą, używaną

wśród ludu na Hiszpanów, których niena­
widzą.

— Nie jestem „gachupino" — odrze­
kłem, stawiając wszystko na jedną kartę — 
jestem Francuzem, jak twój dawny pan.

Indyanin się zatrzymał z podniesionym 
kamieniem, a ja mówiłem dalej:

— Ja  jestem przyjacielem Niny.
Zwierzęce jego oblicze się rozjaśniło.
— To prawda ?
— Na świętą dziewicę z Gwadelupy, 

przysięgam ci.
Kamień wypadł mu z ręki; mruknął po 

hiszpańsku złą wymową:

— Ta Nina dobrą była dla biednego 
Diego: nie uczynię ci nic złego.

— Ty wiesz, że gonią za nią te sza­
tany; uwolń mnie, abym mógł połączyć się 
z nią i obronić.

— Nie, pan by mnie zabił.
— Zabiorę ciebie z sobą i dam ci sto 

piastrów.
— Nie, cicho bądź!
Chciałem nalegać; potrząsnął głową, 

wszedł do chaty i pomimo mego wołania, 
moich błagań i obietnic, nie wyszedł już 
ztamtąd.

Wypadało mi poddać się konieczności; 
nie mogłem się niczego spodziewać po tem 
zwierzęciu.

Co za zawód! Myśleć przez chwilę, że 
wybawienie tuż bliskie, a teraz czuć, że je­
stem stanowczo zgubiony, skazany bez miło­
sierdzia !

Świadomy mojej bezsilności, obezwła­
dniony jak mumia w swoich opaskach, prze­
żyłem straszne chwile udręczenia.

Noc zapadła, lodowate zfmno przeni­
kało mnie aż do kości. Zaciśnięte tak silnie, 
że aż mnie raniły, więzy moje, zatrzymując 
obieg krwi w żyłach, sprawiaty mi w całem 
ciele bolesne rwanie i niemiłe uczucie jakby 
mrówki po mnie łaziły....

A wśród huku i brzęczenia w mózgu 
rozgorączkowanym, wobec imponującej ciszy 
wsi uśpionej, wyobrażałem sobie co chwila, 
że słyszę w dali galop koni, który zwiastu­
jąc powrót moich oprawców, brzmiał mi 
w uszach jak dzwony żałobne.... na moją 
śmierć 1 — i jaką śmierć!

Jak>m sposobem się stało, że nie osza­
lałem ?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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s y j s k i e  n a  w s c h ó d  od  Z ł o c z o w a  na ;  
s z e r o k i m  f r o n c i e .

Komunikat turecki.
Główna kwatera turecka ogłasza dnia 

18 b. m.: F r o n t  k a u k a s k i :  Batalion nie­
przyjacielski, którego atak, jak węzoraj do­
niesiono, został odparty, cofnął się tak, źe 
tureckie wojska mogły obsadzić kilka miej­
scowości, które dotychczas były w rgku nie­
przyjaciela. F r o n t  s y n  aj  s k i. Na całym 
froncie dość gwałtowny ogień działowy. Ata­
ków nieprzyjacielskich nie było.

Echa walki morskiej u brzegów 
Holandyi.

Holenderski departament marynarki o- 
g łasza: Wczesnym rankiem d. 16 b. m. po­
sterunki straży nadbrzeżnej zauważyły _ 7 
okrętów towarowych nieznanej narodowości, 
płynących przez wody holenderskie w stro­
nę na północ. O 6 m. 15 jeden ze strażni­
ków nadbrzeżnych zauważył około 20 angiel­
skich okrętów wojennych, które były o 6 m. 
50 na wysokości Petten i w obrębie wód 
holenderski, h zaczęły ostrzeliwać okręty han­
dlowe. Cztery okręty towarowe, jakkolwiek 
płynęły w obrębie wód holenderskich, zo­
stały- zabrane przez okręty wojenne, dwa na­
jechały wprost na brzeg. Gdy jnż utkwiły 
nieruchome, jeszcze je ostrzeliwano. Kilka 
pocisków padło na ląd. Inny okręt handlo­
wy stanął na kotwicy koło statku przeszuku­
jącego u" wejścia do Schulpe Gat. Gdy sta­
tek przeszukujący ujrzał 18 angielskich ści- 
gaczy torpedowców, podniósł kotwicę i sta­
nął między okrętem handlowym a kontrtor- 
pedowcami, poczera te ostatnie odpłynęły na 
południe. Gdy o 6 m. 52 nadeszła do den 
Helder wiadomość, że angielskie ścigacze 
torpedowców w obrębie wód terytoryalnych 
holenderskich urządzają pościg okrętów to­
warowych, wysłano okręt wojenny „Korten- 
ser“ i 4 torpedowce, które o 8 m. 25 przy­
były na miejsce. I)wa inne torpedowce o- 
trzymały rozkaz krążenia koło Texel przy 
Schulpe Gat, dwa krążyły między Yielaud a 
Tozel, a dwa obok okrętów, które utknęły 
na mieliźnie. Jest rzeczą pewną, że atak na­
stąpił w obrębie wód, podlegających prawu 
zwierzchnictwa Holandyi.

Na morzu.
Urzędownie donoszą z Berlina: Jedna 

z naszych łodzi podv?odnyeh zatopiła w Ka­
nale angielskim świeżo trzy parowce i dwa 
żaglowce.

Dziennik Allgemeen Handelsblad dowia­
duje się, że rząd angielski czyni ustępstwa, 
na podstawie których utrzymana zostaje wol­
na ścieżka dla okręiów przez morze Półno­
cne. Rokowania co do ostatecznego uregulo­
wania sprawy są w toku.

Stan rzeczy w  Portugalii,
Izba uchwaliła zawiesić na 30 dni rę­

kojmie konstytucyjne.

W p ływ  przewrotu niemieckiego 
we Francyi.

Journal de Pouple pisze, że zgromadze­
nie mniejszości francuskiego stronnictwa 
socjalistycznego nabrało przekonania, że no­
wy stan rzeczy wytworzony przez zajścia w 
Niemczech, nakłada także na francuskie stron­
nictwo socjalistyczne obowiązek zmiany jego 
postawy. Zgromadzenie zażądało bezzwłoczne­
go zwołania narodowego kongresu francus­
kiego stronnictwa socjalistycznego.

2 walk napowietrznych.
Holenderskie Biuro Korespondencyjne 

dowiaduje się, że rząd angielski przyznał, że 
ponosi odpowiedzialność za rzucenie bomb 
na Zierikze w nocy na 30 kwietnia.

Nastroje angielskie.
Do Allgemeine Handelsblad donoszą z 

Londynu: Rząd na wczorajszem posiedzeniu 
Izby gmin oznajmił, że nie będzie kontynuo­
wał nominacyi komisyi do przeprowadzenia 
śledztwa w sprawie mezopotamskiej, oraz że 
lord Hardinge trzy razy prosił o dymisyę, 
ale rząd nie przychylił się do tej prośby. 
Po namiętnej dyskusyi, Balfour postawił 
kwestyę zaufania, poczem Izba uchwaliła rzą­
dowi zaufanie 176 głosami przeciw 61. Uspo­
sobienie Izby nie było przychylne dla rządu.
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Z Sejmu Rzeszy.
Ogromne naprężenie uwagi,' z jakiem 

koła polityczne i parlamentarne czekały na 
wczorajsze oświadczenie Kanclerza Michae- 
lisa i na przebieg posiedzenia Sejmu Rzeszy, 
udzieliło się także szerokim warstwom lu­
dności. Publiczność od rana gromadziła się 
przed gmachem Sejmu Rzeszy dopytując się
0 karty wstępu. Także w Sejmie Rzeszy już 
przed południem panował ruch ożywiony. 
Odbywały się posiedzenia frakcyj, zwłaszcza 
budziło zainteresowanie posiedzenie narodo­
wych liberałów, którzy podobno naradzali się 
nad oarębnem oświadczeniem o celach poko­
jowych.

Oświadczenie nowego Kanclerza.
Po otwareiu posiedzenia zabrał głos 

K a n c l e r z  M i e h a e 1 i s. Na wstępie oświad­
czył, że Niemcy nie pragnęły wojny dla 
celów zaborczych. Dla tego ani jeden dzień 
dłużej nie będą prowadziły wojny, jeżeli zdo­
łają uzyskać pokój honorowy. Pragniemy — 
mówił Kanclerz — przedewszystKiem zawrzeć 
pokój jako tacy, którzy skutecznie się ostali 
(Die sich erfolgreich durchgesetst haben). 
W tym duchu chcemy rozpocząć rokowania, 
gdy czas nadejdzie. Nie podobna, byśmy 
jeszcze raz ofiarowali pokój, skoro dłoń na­
sza wyciągnięta uczciwie i pokojowo, natra­
fiła na próżnię. Granice Rzeszy Niemieckiej 
muszą być po wsze czasy zabezpieczone. Mu­
simy drogą porozumienia zapewnić żywotne 
warunki Niemiec na lądzie i za morzem. 
Pokój musi stać się podstawą trwałego po­
rozumienia narodów. Należy zapobiedz temu, 
aby sojusz orężny naszych nieprzyjaciół nie 
zamienił się w nieprzyjazny dla nas sojusz 
gospodarczy. Te cele dadzą się ująć w ra­
mach rezolucji większości Dej mu Rzeszy, tak 
jak ją Kanclerz pojmuje. Jeżeli nieprzyjaciele 
chcą rozpocząć rokowania, to cały naród nie­
miecki, zarówno wojsko, jak i jego przy­
wódcy, jeżeli zgadzają się z tom oświadcze­
niem, są tego zdania, że zapytujemy przeci­
wników, co oni nam mają do powiedzenia. 
Potem pragniemy uczciwie i pokojowo uspo­
sobieni wziąć udział w rokowaniach. Do tej 
pory wytrwamy spokojnie i cierpliwie.

Kanclerz mówił następnie o sprawach 
żywnościowych, a przechodząc do omówienia 
polityki wewnętrznej, rzekł między innem i: 
Po orędziu Oesarskiom z dnia 11 lipca oczy­
wiście staję na stanowisku tego orędzia 
Uważam za rzecz możliwą i potrzebną, aby 
między wielkiemi stronnictwami a rządem 
doszło do skutku ścisłe porozumienie i go­
tów jestem, o ile to jest możliwe bez ujmy 
dla charakteru państwa związkowego i zasad 
konstytucji jego, uczynić wszystko, co może 
sprawić, aby współdziałanie było skuteczne
1 owocne. Uważam też za rzecz pożądaną, 
aby stosunki między parlamentem a rządem 
zacieśniły się przez powołanie na stanowi­
ska kierujące ludzi, którzy obok swych zalet 
osobistych wnoszą także zupełne 'zaufanie 
wielkich stronnictw przedstawicielstwa ludo­
wego, naturalnie pod tym warunkiem, że 
druga strona uzna, iż konstytucyjne prawo 
kierownictwa Rzeszy do prowadzenia poli­
tyki wewnętrznej nie powinno być uszczuplo­
ne (oklaski na prawicy). Nie jestem skłonny 
dać sobie odebrać z rąk kierownictwa.

Kanclerz zakończył słowami : To, czego 
pragniemy, to nowe wspaniałe Niemcy, nie 
takie, które chcą siłą zbrojną świat terrory­
zować, jak to utrzymują nasi nieprzyjaciele, 
lecz Niemcy moralnie udoskonalone, prze­
jęte bojaźnią Bożą, wolne i potężne, które 
my wszyscy kochamy, a za które nasi bra­
cia w polu krew przelewają i życie oddają. 
Takich Niemiec pragniemy ńa przekór wszyst­
kim nieprzyjaciołom.

O ofenzywie rossyjskiej.
Omawiając sytuacyę wojskową, powie­

dział Kanclerz między innemi: Na wschodzie 
w skutek waśni wewnętrznych nie zdołano 
rozwinąć wojsk milionowych, nastał stosun­
kowo spokój, a dopiero, gdy podburzono żoł­
nierzy rossyjskich fatszywemi wiadomościami 
i jątrzeniem, przyszła do skutku ofenzywa.

Celem jej był Lwów i kopalnie nafty 
w okolicy Drohobycza, ażeby zaszkodzić dzia­
łalności naszych łodzi podwodnych. Brusiłow 
swą bezwzględnością i niesłychanemi ofia­
rami osiągnął tylko nieznaczne korzyści. Pół­
godziny temu otrzymałem telegram od mar­
szałka, tej treści:

„Do Kanclerza Sejmu Rzeszy. N a wy- 
z w a n i e ,  j a k i e m  b y ł a o f e n z y w a  r o s -  
s y j s k a  w G a l i c y i ,  r o z p o c z ą ł  s i ę  
t a m  s i l n y  a t a k  p o d  o s o b i s t e m  k i e ­
r o w n i c t w e m  m a r s z a ł k a  p o l n e g o  
ks.  B a w a r s k i e g o  L e o p o l d a .  N i e m ­
c y  w s p a r t e  p r z e z  w o j s k a  a u s t r o -  
w ę g i e r s k i e ,  p r z e ł a m a ł y  s t a n o w i ­
s k a  r os  s y j s k i e  p o d  Z ł o c z o w e m . ” 
(Huczne oklaski. Przerywania na skrajnej le­
wicy i g łosy : Robienie nastroju! Sprzeciwia­
nia się, okrzyki „P fu i!“). Tak — mówił

i 1WT.

Kanclerz — sukcesy Brusiłowa znowu wy­
równane.

Oświadczenia przedstawicieli 
stronnictw.

Po Kanclerzu p. F e h r e n b a c h  (cen­
trum) przedłożył znaną rezolucyę w imieniu 
centrum, soc, dera. i postępowego stronni­
ctwa ludowego. Następnie w imieniu cen­
trum-mówca oświadczył: U progu czwartego 
roku wojny Sejm Rzeszy zarzuca dotychczasowy 
rezerwę i obwieszcza światu gotowość narodu 
niemieckiego do zawareia pokoju honorowego 
dla wszystkich stron. Sejru Rzeszy nie czyni 
propozyeyi pokojowej, to jest rzeczą rządu. 
To, co Sejm Rzeszy dziś robi, jest tylko ma­
nifestacją pokojową. Zgodnie ze słowami 
Kanclerza jest zamiarem Sejmu Rzeszy pokój 
oparty na porozumieniu. Celem jogo jest 
trwale pojednanie narodów, nie zaś zabory 
i gwałty. Ozy nasi przeciwnicy dadzą się 
przekonać o uczciwości naszej chęci pokoju, 
tego nie wiem, ale namiętność i nienawiść 
są złymi doradcami.

Jeżeli obecnie cały naród niemiecki 
imponującą większością w sposób niedwuzna­
czny objawia chęć do porozumienia i zrze­
czenia się wszelkiej polityki zaborczej, to 
nie wolno wątpić w jego uczciwość. Bądź co 
bądź uczyniliśmy zadość powadze chwili. 
Ostrzegano przed taką manifestacją, którą 
nieprzyjaciele tłumaczyć będą jedynie jako 
objaw słabości. Nie wątpię, że w obozie nie­
przyjaciół odezwą się takie głosy, ale my 
rzeczywiście dowiedziemy, że jesteśmy goto­
wi do wymierzenia ciosu i zdolni do zwy­
ciężenia. J e ż e l i  o d r z u c o n a  b ę d z i e  
r ę k a ,  w y c i ą g n i ę t a  do z g o d y  p r z e z  
p r z e d s t a w i c i e l s t w o  n a r o d u  n i e m i e ­
c k i e g o ,  t o c a ł y  n a r ó d  w s ł u s z n y m  
g n i e w i e  s p e ł n i  j e s z c z e  w i ę k s z e  
b o h a t e r s t w o  i p o k a ż e  ś w i a t u ,  że 
j e s t  n i e p o k o n a l n y .  Postanowienie mo­
narsze na polu polityki wewnętrznej odpo­
wiada życzeniu ludu.

P. S c h e i d e m a n n  (soc. dem.) oma­
wiał zajścia, które poprzedziły zmianę na 
stanowisku Kanclerza. Socyalni demokraci 
byli przeciwnikami politycznymi Kanclerza, 
aie przeciwieństwo ich było rzeczowe, różniło 
się od stanowiska innych przeciwników, któ­
rzy atakowali go osobiście i szkalowali. 
W tej walce w sposób haniebny oszkalowali 
Bothmaona ci, którzy czuli się zagrożonymi 
w swych interesach klasowych. Reakcyjna 
gospodarka przed wojną, którą spokojnie zno­
szono, była tragiczną winą Niemiec. Gdy 
otworzyły się oczy Bethrnannowi, było już 
za późno. Wobec odmiennych informacyj o 
zajściach w komisyi budżetowej, mówca stwier­
dza, źe jedyną sensacyą na pamiętnem posie­
dzeniu było to, że socjalni demokraci odrazu 
ze swem zapatrywaniem nie byli odosobnieni. 
To wywołało panikę, ale nie w Sejmie Rze­
szy, lecz u tych, którzy widzieli, że prze­
grali sprawę. Zwalczamy — rzekł mówca — 
działalność łodzi podwodnych z różnych po­
wodów. Nie chcieliśmy, aby pożar ogarnął 
także drugą półkulę, sądziliśmy, że szkoda, 
jaka wyniknie z tej działalności, będzie wię­
ksza od korzyści, których może przysporzyć. 
Nie utrzymaliśmy się z tem zdaniem, rozgo­
rzała bezwzględna demagogia i miała powo­
dzenie. Główny udział w tem przypada dzien­
nikowi Deutsche Tageszcitung. Rzadko kiedy 
dziennik jakiś tak bezczelnie oszukał swych 
czytelników jak to pismo. Główny jego współ­
pracownik hr. Reventlow może szczycić się, 
że jest jednym z głównych inieyatorów woj­
ny z Ameryką, a może nietylko tej wojny. 
Niepodobna było przeciwdziałać temu sza­
leństwu w prasie, bo cenzura nie pozwalała. 
Uważano działalność łodzi podwodnych za 
środek zakończenia wojny jeszcze w tem. lo­
cie. Uuzya znikła, a oddano narodowi nie­
mieckiemu niedźwiedzią przysługę. Tylko 
prawda może pomódz nam w naszej sytuacyi. 
Prawdą jest, że nie możemy wojny tej za­
kończyć środkami wojskowymi, jak nie mogą 
tego uczynić i nasi przeciwnicy. Tak jak my 
ich nie rnoźemy pokonać w kilku miesiącach, 
tak i oni nas nie pokonają w kilku miesią­
cach. Niechaj obecnie wiedzą, że Sejm Rze­
szy niemieckiej oświadcza, iż nie chcemy 
cudzego mienia. Jeżeli i oni pozostawią nam 
co nasze, to mordowanie może się zakończyć 
jutro. Jeżeli chcą nam' zabrać to* co nasze, 
będziemy walczyć, a nio będziemy ponosili 
odpowiedzialności za to, jeżeli świat runie 
w płomieniach.

Zwracając się do Kanclerza, rzekł; Pa­
nie Kanclerzu, niech pan uwolni prasę od 
haniebnych więzów cenzury. Precz z przv- 
musowem kłamstwem, precz z tem, co nazy­
wamy obcym wyrazem „cenzurą11. Tylko pra­
wdą dojdzie się do pokoju. Dalej mówca żą­
dał od Kanclerza, by wypuszczono skazanych 
t. zw. zbrodniarzy politycznych. W Austryi 
i Rossyijuż to uczyniono. W końcu oświad­
cza, że jest to objaw siły, iż Sejm Rzeszy 
z własnej inicjatywy wyznacza wytyczne po­
lityki zagranicznej. Całamu światu trzeba 
woli i siły do pokoju.

P. P a y e r (post. stron, ludowe): Nowy 
Kanclerz podziela zdanie, że dla ogółu nie­

mieckiego bardziej cenny jest pokój na pod­
stawie porozumienia, niż przedłużenie wojny 
za wszelką cenę. Już przyszłe tygodnie mu­
szą okazać, jakie zarządzenia poczyni Kan­
clerz celem przeprowadzenia tego programu. 
Zadecyduje to o tem, czy Kanclerz w Sejmie 
Rzeszy będzie miał rolę przewodnią, czy też 
da sobą powodować. Wspólna rezolueya, wy­
nikła z uczucia, że u schyłku 3 roku wojny 
nietylko Niemcy i ich sprzymierzeńcy, ale i 
cała ludzkość tęskni do pokoju. Mówca oma­
wiał następnie sparlamentaryzowanie kiero­
wnictwa Rzeszy, które nastąpić musi. Wszelkie 
opóźnianie przeprowadzenia tego w praktyce 
jest szkodliwe. Nie bieda zmusza Sejm Rze­
szy do oświadczenia tego, wojsko i marynar­
ka trwają na posterunku, możemy wytrwać 
do ostatka. Z tego wyższego stanowiska speł­
niamy tą rezolucyą nasz obowiązek, a odpo­
wiedzialność za dalszą wojnę spada na nie­
przyjaciół.

P r e z y d e n t  odczytał następnie rezo­
lucyę niezawisłych socjalistów. Domaga się 
ona natychmiast rozpoczęcia rokowań, zawar­
cia pokoju na podstawie prawa narodów do 
stanowienia o sobie, dalej zadośćuczynienia 
za popełnione bezprawia i bezzwłocznego 
zniesienia stanu oblężenia, oraz utworzenia 
republiki socjalnej. (Wesołość na prawicy).

Hr. W e s t a r p  (konserw.): Nieprzyja­
ciele nie zarzucili jeszcze myśli zniszczenia 
Niemiec. Dotychczas wszelkie objawy goto­
wości do pokoju były tłumaczone przez nie­
przyjaciół jako oznaki klęski Niemiec. Opie­
rając się na zdaniu naszych wodzów z nie­
wzruszoną ufnością oczekujemy zwycięstwa 
naszego oręża, jemu tylko będziemy zawdzię­
czali pokój. Do tego czasu naród nasz musi, 
pragnie i może znieść wszelkie niedomagania 
i trudności. Do rokowań pokojowych Niemcy 
będą gotowe, gdy nieprzyjaciele wyrzekną 
się swych żądań. Decydujące dla ułożenia 
pokoju będzie wyłącznie położeme wojskowe, 
jakie będzie w chwili rokowań. Przedłożona 
rezolueya nie odpowiada zapatrywaniom stron­
nictwa mówcy, dlatego ono jednomyślnie ją 
odrzuca.

Ks. S c h o n a i c h - C a r o l a t h  (naród, 
lih.) składa w imieniu swego stronnictwa na­
stępującą jednomyślnie uehwaloną deklarację: 
Jednomyślnie postanowiliśmy odrzucić zapro­
ponowaną rezolucyę. Nie uważamy by było 
właściwe spowodować w obecnej sytuacyi 
jakąkolwiek formalną uchwałę Sejmu Rzeszy, 
bo nieprzyjaciele źle zrozumieją i rozmyślnie 
wypaczą wszelką uchwałę, tak, jak to się 
stało z propozycyą pokojową z 12 grudnia

Oo się tyczy sprawy samej, oświadcza­
my : Po trzech ciężkich latach wojny naród 
niemiecki i jego sprzymierzeńcy w pełni sił 
stoją naprzeciw świata całego nieprzyjaciół. 
Z otuchą spoglądamy w przyszłość, ale i dziś 
jeszcze przyznajemy się do zdania mowy tro ­
nowej z 4 sierpnia 1914, że nie chęć zabo­
rów nami powoduje. Zgadzamy się na to, ze 
na tej podstawie należy prowadzić rokowania
0 pokój z nieprzyjaciółmi, skoro okażą goto­
wość do tego, o pokój, który narodowi nie­
mieckiemu i jego sprzymierzeńcom zapewni 
byt i swobodę rozwoju, oraz umożliwi trwałe 
pojednanie narodów. Jeżeli nieprzyjaciele 
pod wpływom chęci zaborów prowadzić będą 
dalej wojnę, to odpowiedzialność za to spa­
dnie na nich.

P. W a r g u t h  (frakeya niemiecka): 
Większość jego stronnictwa odrzuca rezolu­
cyę, bo nie uważa jej za pożyteczną, lecz za 
wysoce szkodliwą i wprowadzającą w błąd.

P. H a a s e  (niezaw. soc.): Mowa nowe­
go Kanclerza nie dała wyjaśnienia. Jest to 
publiczny pokłon przed rezolucyą, ale nie 
bez zastrzeżeń. N ominacya nowego Kanclerza 
była czynem obcesowym wobec oąjmu Rze­
szy. Demokratyzację Prus i Rzeszy uzyskać 
można tylko drogą walki. Mówca szczegóło­
wo omawiał zajścia w łonie rossyjskiej Rady 
robotniczo-żołnierskiej i stwierdza, że pragnie 
ona tylko pokoju powszechnego, a nie odrę­
bnego. Stronnictwo mówcy nie ma zaufania 
do Rządu, dlatego odrzuca kredyty.

P. S e y d a :  Już dnia 1 marca Polacy 
zajęli stanowisko w sprawie wojny i pokoju
1 wówczas założyli protest przeciw temu, by 
przy zawieraniu pokoju całe narody wbrew 
ich woli drogą anetsyi przyłączano do in- 
inych państw. I dziś trwamy przy tem 
oświadczeniu. Obecny ruch w Sejmie Rzeszy 
tsk silnie ujawniający się za pokojem i swo­
bodą na wewnątrz, witamy z radością. Pro­
ponowana rezolueya w tendencyi swej jest 
dla nas nawskroś sympatyczna, ale nie czyni 
zadość zasadom, zawartym w naszej deklara­
cji. Dlatego nie możemy głosować za nią i 
wstrzymamy się od głosowania.

P. H a n s s e n  (Duńczyk) będzie głoso­
wał za rezolucyą w nadziei, że wnet po za­
warciu pokoju życzenia Duńczyków w Szle­
zwiku w całości będą spełnione.

Na tem zakończyło się I. czytanie. 
W drugiem czytaniu przyjęto kredyty wojen­
ne przeciw głosom niezawisłych socyalistów. 
Rezolucyę niezawisłych socyalistów odrzucono 
przeciw głosom wnioskodawców. Nastąpiło 
imienne głosowanie nad rezolucyą centrum, 
soc. dem. i post, stron. lud. Znaną wspólną
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rszolucyg przyjęto 214 glosami przeciwko 
116, siedmnastu posłów nie głosowało.

Na tein posiedzenie zamknięto. Na­
stępne dzisiaj. Na porządku dziennym między 
innemi III. czytanie kredytów wojennych,

Rossyjska anarchia.

Towarzystwo telegraficzno - giełdowe 
w Londynie dowiaduje się z Petersburga, że 
minister kolei Niekrasow wystąpił ze stron 
nictwa kadetów, ponieważ stronnictwo to 
zerwało z rządem. Uważają za prawdopo­
dobne stworzenie gabinetu socjalistycznego 
pod przewodnictwem Geretelego, chociaż mo­
żliwy jest także rząd utworzony z socyalistów 
i liberałów pod przewodnictwem ks, Lwowa. 
Proletaryat petersburski jest nieprzyjaźnie 
usposobiony dla rządu koaheyjnogo. Liczą 
się z możliwością licznych strajków.

W telegramie okólnym do wszystkich 
komisarzy rządowych prezydent ministrów 
ks. Lwów powiada, ża pogłoski o uwięzieniu 
członków rządu tymczasowego są niepraw­
dziwe. Odezwy nawołujące do obalenia 
rządu z bronią w ręku i do przeniesienia 
władzy na Eady robotniczo - żołnierskie, mają 
cechę przedsięwzięcia nieodpowiedzialnego 
żywiołów drobnej mniejszości, a ludność przy­
jęła je nieprzyjaźnie. Wydarzenia wczorajsze 
i dzisiejsze na razie przerwały układy w spra­
wie utworzenia rządu w całości, ale nato­
miast po zakończeniu zaburzeń układy te 
będą wznowione, celem utworzenia gabinetu, 
który tak, jak poprzedni, ma składać się 
z przedstawicieli różnycn prądów politycznych.

Do Daily Chronicie donoszą z Peters­
burga: Ks. Lwów stawia warunki w sprawie
swego pozostania na stanowisku. Mnożą się 
trudności wyżywienia ludności.

Podług informaeyi Biura Beutera, dnia 
17 wieczorem parowiec „Kotlin" i fiotyla ło­
dzi przywiozła wiele tysięcy marynarzy, żoł­
nierzy, robotników i robotnic z Kronsztadu 
do Petersburga. Marynarze nieśli przez mia­
sto chorągiew z napisem „Przeciw rządowi*'. 
W pochodzie widziano też chorągiew kron- 
sztadzkiego klubu anarchistów z napisem 
„Precz z rządem! Niech żyje komuna!" U 
wylotu Newskiego Prospektu padł strzał. 
Zaraz potem strzelano z karabinów maszy­
nowych na chybił trafił. Powstała powsze­
chna panika. Liczba rannych nie jest je ­
szcze znana. Także na Prospekcie Litiejnym 
strzelano.

Według późniejszej depeszy, w b i u ­
r a c h  s z t a b u  g e n e r a l n e g o  i n a  
p l a c u  p r z e d  P a ł a c e m  Z i m o w y m  
o b o z u j e  w o j s k o  r z ą d o w e .  U s t a ­
w i o n o  a r m a t y .  Generał Połotiew po­
zostaje w ścisłej styczności ze swymi żoł­
nierzami.

Do głównego biura komitetu okręgu 
Litiejnego przywieziono 19 b. m. przeszło 
100 rannych. Wieczorem’buntownicy i czer­
wona gwardya ostrzeliwali grupę nieuzbro­
jonych kozaków. Kilka osób zabito lub zra­
niono. Na Newskim Prospekcie pewien pułk, 
przeciągający w pełnem uzbrojeniu z muzyką 
i czerwonym sztandarem, ostrzeliwał koza­
ków. Pięć osób zabito, a 25 zraniono. Są­
dzą, że rozstrzygnięcie między wrogiemi 
stronnictwami lada chwila nastąpi. Na prośbę 
Rady ministeryalnej Skobelew wrócił z frontu, 
aby użyć swego wpływu na robotników.

Według innego doniesienia Biura Reu­
tera, dnia 10 b. m. o godzinie 1 nad ranem 
oddziały pułków gwardyi Izmaiłowskiego i 
Siemionowskiego z oficerami wtargnęły do 
pałacu Taurydzkiego, siedziby władz central­
nych rewolucyjnej Rossyi. Czcheidze i Sko- 
belew wygłosili mowy do żołnierzy, przy- 
czem Skobelew wskazywał na różnicę mię­
dzy demokracyą a anarchią.

Rada robotniczo-żołnierska omawiała 
wydarzenia petersburskie i uchwaliła 442 
głosami przeciw 242 zabronić w Moskwie 
wszelkich manifestacyj ulicznych. Bolszewi­
cy, którzy pragnęli zbrojn j demonstraeyi, 
zaprotestowali przeciw temu, by zakazywano 
udziału w życiu publicznem i wyszli z sali 
obrad.

Petersh. Agencya telcgr. donosi: Rady
wysłanników robotników, żołnierzy i chło­
pów odbyły posiedzenie, na którem wszyst­
kimi głosami przeciw 10, przyczern bolsze­
wicy nie głosowali, przyjęły rezolucyę, jako 
uzupełnienie odezwy, ogłoszonej już plakata­
mi. W rezolucyi stanowczo oświadczono się 
przeciw wszelkim usiłowaniom wpływania 
przez żywioły wojskowe na wolę Rad dele­
gatów robotników, żołnierzy i chłopów, oraz 
zażądano położenia kresu wszelkim takim 
czynom.

Nadzwyczajna Rada gabinetowa zajmo­
wała się wnioskiem przeniesienia siedziby 
rządu tymczasowego do Moskwy.

KRONIKA.
Lwóio, 20 lip ca 1917.

— W gmachu Izby handl. Ul. Aka­
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 11-tej przed południem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia­
łych żołnierzy.

Kalend ara.
S o b o t a  (21 l ip ca )  :
Praksedy. p. — Prokopija m, — Bole­

sława.
Wschód słońca o godzinie 8'41 rano, za­

chód słońca o godzinie 7'20 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 
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— Z Uniwersytetu. P. Stanisław Klusek, 
rodem z Dzwonowej w Galicyi, obecnie po­
rucznik artyleryi, utrzymał na Uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora praw.

Józef Patkowski, rodem z Warszawy o- 
trzymał stopień doktora filozofii.

— Kierownictwo filii IV gim nazjum  
przystępując do wydania sprawozdania szkol­
nego za lata 1914 do 1917 zwraca się z we­
zwaniem do młodzieży tegoż zakładu, pozosta­
jącej w szeregach wojskowych, by nadesłała 
kierownictwu bfższe szczegóły swej służby 
wojskowej, jak niemniej uprasza uprzejmie 
sfery rodzicielsnie, by w tej mierze, gdy po­
wyższe wezwanie nie dotrze w wielu wypadkach 
pod właściwym adresem, poinformowały albo 
ustnie (ul. Chocimska, 1. 6) albo pisemnie o 
służbie swych synów w szeregach armii,

—• Poból* cukru. Zarząd miasta wzy­
wa wszystkich uprawnionych do poboru cukru 
na miesiąc sierpień, by zgłosili się w celu 
podjęcia kart poboru w Biurze rozdawnictwa 
kart spożycia przy ul. Piekarskiej 1. 11, I. p. 
z noweini legitymaeyami w następującym po­
rządku: Właściciele sklepów sprzedaży de-
tajlicznej cukru dnia 28 i 24 b. m., właścL 
ciele restauracyj, mleczarń, kawiarń dnia 25
b. m., zarządcy zakładów, konsnmów, aptek dn. 
26 b. m., zastępcy gmin dnia 27 b. m. — 
Zgłaszającym się bez legitymaoyj cukier nie 
będzie wydany.

— Krajowa Rada gospodarcza. Po­
siedzenie krajowej Rady gospodarczej odbędzie 
się w Krakowie w poniedziałek 28 b. m. Imie­
niem zarządu gminy m. Lwowa weźmie udział 
w posiedzeniu zastępca komisarza rządowego 
dr. Schleicher.

— Chleb. Od najbliższego poniedziałku 
cena bochenka chleba wynosić będzie 56 za­
miast 50 halerzy.

— B iała mąka kuchenna. Zarząd mia­
sta polecił zakładowi aprowizacyjnemu, aby 
w najbliższym tygodniu rozdzielił sklepom 
miejskim, rejonowym i konsumom białą mąkę 
kuchenną.

— W sprawie węgla dla m. Lwowa
Zarząd miasta wystosował obszerny memoryał 
do władz państwowych przedstawiając skutki, 
jakie pociąga za sobą brak materyałów opało­
wych, a zwłaszcza węgla. Równocześnie zarząd 
miasta zwrócił sią do posłów parlamentarnych 
z prośbą o poparcie przedstawionych w merno- 
ryale kwestyj opałowych.

— Z poczty płowej. Z dniem dzisiej­
szym dopuszczony został pod ustanowionymi 
warunkami ruoli prywatnych pakietów do poczt 
polowych nr. 252, 384, 456, 457, 458, 459, 
640, natomiast wstrzymany został taki>. rueh 
do poczt polowych nr. 49, 120, 144, 153, 229, 
260, 286, 298, 318, 365, 879, 402, 458, 509, 
618 i 634.

— Druga kolonia wakacyjna T. N. S. 
W. pewstała w czwartek w Dublanach dzięki 
ofiarności tamtejszego grona profesorów i przy 
poparciu Delegacji K. B. K. W niedzielę ba­
wił w Dublanach delegat Komitetu „Dzieci na 
wieś" dr. Bykowski, wiceprezes T. N. S. W. 
w celu omówienia ostatecznych szczegółów. Ko­
lonia przeznaczona dla najmłodszych obejmie 
11 uczniów szkół ludowych i klasy pierwsz-j 
szkół średnich, kierownictwo obejmie p, Zło­
towska.

— Budujący przykład. Z okazyi po­
bytu delegata Komitetu „Dzieci na wieś" zło­
żyła polska ludność Dublan po kazaniu ks. kan. 
J. Dziędżielewicza 231 kor. 23 hal. na kolonię 
waknoyjną dia dzieci lwowskich. Za tę obywa­
telską ofiarę, za zrozumienie potrzeb miasta 
należy się dublańskiej ludności prawdziwo u- 
znanie i podziękowanie. Oby prz/kład t.en zna­
lazł jak najliczniejszych naśladowców, a nie 
jednego dziecka polskiego zdrowie moźnaby 
wzmocnić, nie jedao życie nawet uratować. Ze­
braną kwotę przeznaczono na istniejącą już ko­
lonię w Brzuehowicach.

— Ruch towarowy do Królestwa P o l­
skiego. Z dniem 20 stycznia 1917 przenie­
siono służbę ołową ze Szczakowej do Granicy 
oraz urządzone w Granicy urząd cłowy. W Gra­
nicy ma kolej północna połączenie z c. i k. 
wojskową koleją północną. Od chwili urządze­

nia tego urzędu cłowego organa fachowe woj­
skowej kolei północnej załatwiała za małą o- 
płatą całą manipulację oclenia, a więc zarówno 
oclenia w kierunku z Austryi do Królestwa 
Polskiego jak i w kierunku odwrotnym. Sku­
tkiem tego zbyteozne jest wszelkie pośrednictwo 
spedytorów przy mauipulaeyi oclenia. Wyja­
śnień udziela komenda c. i k. kolej wojskowej 
Oddział IV w Radomiu i stacja kolei wojsko­
wej północnej w Granicy.

— Ruch pocztowy do krajów oku­
powanych w Rum unii jest dopuszczony, 
jednakowoż tylko dla listów i kart korespon­
dencyjnych pisanych w języku niemieckim, wę­
gierskim, bułgarskim lub tureckim. Na adresie 
należy umieścić dopisek: „Liber Posliiberwa- 
cbungsstelle nr. 24".

— Podróż do Rum unii. Ministerstwo 
wojny wydało nowe przepisy dla podróży do 
Rumunii. Bliższych infomacyj udziela intere­
sentom Izba handlowa i przemysłowa w go­
dzinach urzędowych,

— Poradnia dla piersiowo chorych 
I wystawa przeciwgruźlicza w Łańcucie.
Donoszą nam: Dnia 15 b. m. odbyło się w 
Łańcucie, siedzibie wiceprezydentki Kraj. Sto w. 
„Czerwonego Krzyża" Romaaowej hr. Potockiej 
uroczyste otwarcie poradni dla piersiowo chu- 
rych, oraz wystawy przeciwgruźliczej połączo­
nej z wystawą rękodzieł inwalidów wojennych. 
Otwarcia dokonał JE. Paweł książę Sapieha 
prezydent Stowarzyszenia w obecności przed- ! 
stawieieli władz, przybyłych członków Zarządu 
Stowarzyszenia, miejscowego Komitetu „Czerw. 
Krzyża" oraz licznie zgromadzonej publiczności.

— Otwarcie nowej rakam i. Dzisiaj 
przed południem nastąpiło komisyjne odebranie 
od przedsiębiorcy budowy nowych budynków 
rakami miejskiej, postawionej na gruntach 
obok rzeźni miejskiej. Nowa rakarnia składa 
się z budynku mieszkalnego przedsiębiorcy ra- 
karskiego, stajni izolacyjnej dla chorych koni, 
prosektoryum i t. d. Nową rakarnię zaopa­
trzono w urządzenia, które są wynikiem dłu­
goletnich badań i studyów na polu spalania 
oiał zwierzęcych i przeróbki kości.

Komisyjne odebranie budynków rakarni 
w posiadanie miasta odbyło się w obecności 
dyrektora magistratu p. Bolesława Ostrowskie­
go i dyrektora departamentu technicznego ma­
gistratu p. Łużeckiego.

— Handel kontrolnem i kartam i spo* 
żywczemi. Jak już donosiliśmy, polieya od 
dłuższego czasu prowadziła śledztwo celem wy­
krycia handlu kontrolnemi kartami spożywcze- 
mi. Wczoraj dzięki przypadkowi wykryto han­
del kartami o bardzo szerokim zakroju, jak to 
zaraz na początku śledztwa stwierdzono. Wy­
krycie malwersacyj nastąpiło w następujących 
okolicznościach:

Zatrudniona w biurze kart chlebowych 
24-letnia Rózia Aptowitzerówna, wyzyskawszy 
zaufanie i nadarzające się okoliczności zabie­
rała z biura paczki kart kontrolnych, aby je 
potem sprzedawać po wysokich cenach. Apto­
witzerówna mieszkała w domu rodziców przy 
ul. Pańskiej 1. 12 i tu była „centrala" sprze­
daży kart. Wczoraj po południu do mieszkania 
Aptowitzerównej, zgłosiła się żona urzędnika 
prywatnego Marya Neschowa i chciała kupić 
kilka kart kontrolnych na pobór mąki i Chle­
ba. Aptowitzerówna bez podania powodu od­
mówiła jednak sprzedaży i to zadecydowało o 
wykryciu malwersacyj. Neschowa poirytowana 
odmową, ukryła się opodal realności, w której 
Aptowitzerowie mieszkają, ponieważ przy­
puszczała, że A. bojąc się interweneyi policyi, 
zechce ukryć cały zapas kart. Tak się w rze­
czywistości stało; w kilkanaście minut po wyj' 
ściu Nesehowej z ich mieszkania, Aptowitzero­
wie spakowali karty do torby skórzanej i wy­
szli z domu. Na to czekała tylko Neschowa, 
która wezwała policyanta i poleciła mu ich 
przyaresztować. Ojciec, matka i córka rozpo­
częli targ z żołnierzem policyjnym i ofiarowali 
mu ua,wet kwotę 270 koron za uwolnienie.

Żołnierz policyjny sprowadził jednak ca­
łą rodzinę na policyę i tu rozpoczęło się śledz­
two. W torbie znaleziono w gotówce 63.170 
koron, 930 kart chlebowych i 400 mąeznych; 
oprócz tego portfel Aptowitzera zawierał 438 
kor,, które również zakwestyonowano.

Polieya prowadzi w tej sprawie drobia­
zgowe śledztwo. Stwierdzono, że Rózia Apto­
witzerówna kilka miesięcy uprawiała handel 
kartami kontrolnemi, które w ceratowej torbie 
niemal codziennie przynosiła do domu. Aptowi­
tzerowie żyli bardzo dostatnio, a fakt ten zwra­
cał uwagę sąsiadów. Rodzina Aptnwitzerów, 
przesłuchiwana dzisiaj przed południem, nie 
chce udzielić żadnych bliższych wyjaśnień co 
do pochodzenia tak wysokiej zakwestyonowanej 
kwoty pieniężnej. Dalsze śledztwo w toku.

— Z prasy. W Wiedniu zaczęło wycho- 
chodzić czasopismo Wiadomości o. li. Central­
nej Komisyi, badania cen. Pierwszy zeszyt tego 
wydawnictwa obejmuje 12 stron.

—■ Brak węgla w Warszawie grozi 
wprost katastrofą. Elektrownia posiada węgla 
zaledwie na kilka dni. Ruch tramwayowy w 
Warszawie ograniczono do połowy.

— K ino Czerwonego Krzyża we 
Lwowie przy ul. Akademickiej 1. 8, wyświe­
tla od piątku, dnia 20, do poniedziałku, dnia 
23 lipea b. r. niezwykły dramat w 3 aktach

pod tyt. „Ucieczka przez chmury". Afisz kino- 
teatralny ogłasza pozatem udatną komedyę 
„Scena konkurencji', arcykomiczny film „Ape­
tyt i miłość", oraz „Szczęście w nieszczęściu", 
komiczne. Tygodnik wojenny, aktualne zdję­
cia z terenu wojennego, uzupełni program.

— ,,B iała dama", wesoła ko mody a, w 
3 aktach wyświetla Kino ludowe „Czerwo­
nego Krzyża* we Lwowie przy ul. Gróde­
ckiej 1. 2 b. od piątku, dnia 20, do ponie­
działku, dnia 23 lipca b. r. Pozatem znajdu­
jemy w programie przepiękny dramat w 8 
aktach, pod tyt. „Katastrofa w latarni mor­
skiej", oraz doborowe uzupełnienie.

— Kino Czerwonego Krzyża we Lwo­
wie przy ul. Leona Sapiehy 1. 34, (gmach 
Państwm Skole), wyświetla od piątku dnia 20, 
do poniedziałku, dnia 23 lipca b. r. wstrzą­
sający dramat kryminalny w 5 aktach pod tyt. 
„Szara droga". Tygodnik wojenny, aktualne 
zdjęcia z terenu wojennego, oraz świetna ko- 
medya, uzupełnią całość programu.

Kronika prowincyonalna.

§ W g i m n a z y u m  w G r ó d k u  Ja-  
; g i e l l o ń  s k i m odbył się  dnia 15 czerwca b. r. 
| pienwszy ogzamin dojrzałości pod przewndni- 
| etwem krajowego inspektora szkół, dr. Jana 
Kopacza. Świadectwo dojrzałości otrzymali: 
Czernecki Karol (z odznacz.), Kwiatkowski Ka­
zimierz (z odznacz.), Mazur Jan, Ponnrkiewicz 
Karol, Schtager Benjamin, Lachówna Izabella 
(eksternistka).

Poprzednio w ciągu roku szk. 1916/17 
uznano za dojrzałych: Łopuszańskiego Włodzi­
mierza, Hermana Chaskla (z odznacz.), Czecho- 

{ wicza Kazimierza.

E s . Jó ze f Teodorowicz: „Wobec idea­
łów Sienkiewicza". Mowa wypowiedziana na 
nabożeństwie żsłobnem za duszę ś. p. Sienkie­
wicza w kościele Maryackim w Krakowie. Kra­
ków 1917.

(as.) Jest to nie zwykła przemowa żało­
bna, leoz w drobnych rozmiarach studyum całej 
twórczości genialnego pisarza, ujęte w formę 
żałobnego kazania, a odznaczające się głębią 
myśli i bardzo piękną stylizacyą. JE. ks. Arcy­
biskup Teodorowicz rozpatruje ważniejsze typy 
powieści Sienkiewicza, dłużej zatrzymuje się 
przy problemie miłości a obowiązku wedle za­
sady cbrześciańskiej, problemie miłości Ojczy­
zny , który jest głównym ideałem powieści 
twórcy „Trylogii", duchem dziejów ówczesnych, 
przechodzi następnie do powieści współczesnej, 
podkreślając, że i o czasach dzisiejszych o jego 
duchowych i religijnych potrzebach pomyślał 
pisarz; on doskonale rozumiał czego potrzeba 
dzisiejszej epoce: „Dziś zaczadzonym trzeba świe­
żego powietrza, wątpiącym nadziei, targanym 
niepokojem trochę spokoju, przeto słusznie zwra­
cają się tam, zkąd „nadzieja i spokój płynie, 
tam gdzie ich błogosławią krzyżem".

Świetne uwagi znąjdnjemy w dziełku ks. 
Teodorowicza o problemach religijnych w „Bez 
dogmatu" i „Quo vadis“. Wkońcu zaznacza czci­
godny autor jaką była działalność obywatelska 
Sienkiewicza.

„Rozpoczynając nową erę narodowego ży­
cia — pisze ks. Teodorowicz — my się za 
wskazaniem serc naszych i wskazaniem Sien­
kiewicza ku Niemu (Chrystusowi) obrócimy w na­
szych wszystkich niepewnościach, zwątpieniach 
i ciemnościach, my Chrystusa idącego przez 
dzieje Polski będziem pytać: Quo vadis Do- 
mine ?“

Książeczkę ks. Teodorowicza, napisaną bar­
dzo piękną polszczyzną, polecić dziś zwłaszcza 
należy gorąco szerokim warstwom czytelników, 
przedewszystkiem zaś młodzieży.

Maurycy M jcielslii: „Irena". Powieść 
na tle wypadków roku 1914. Lwów—Kraków. 
Gebethner i Sp. 1917.

• (as.) Powieść taka obecnie może li­
czyć na duże powodzenie. Takiem też powo­
dzeniem w ruchu księgarskim cieszy się to opo­
wiadanie M. hr. Mycielskiego, poniekąd jest no- 
wieynszem na polu powieśeiopisarskiem. Z te­
go względu musi się przymknąć oczy na 
pewne nierówności artystyczne, tak w kompo- 
zycyi, jak i w obrobieniu poszczególnych epi­
zodów’. Mimo to wszystko jednak tło powieści 
jest zajmujące, autor ma niezaprzeczony dar 
opowiadania, umie zająć czytelnika, podaje fa­
kty, na które patrzyliśmy własnemi oczyma, a 
to Vszyatko sprawia, że „Irenę" czyta się z za­
jęciem, tembardziej, że hr. Myeielski ma zdaje się 
wrodzony humor, którym okrasza najsmutniej­
sze sytuacje. Niema zresztą w „Irenie" grozy 
huraganu wojennego, są tylko jego słabe od­
blaski, ale podane w sposób wcale plastyczny 
i ładny.

Repertuar Teatrn M iejskiego.
W sobotę o godz. 7 30 wiecz. „Ptasznik 

z Tyrolu", operetka w 3 aktach Leona Falla. —



W niedzielę o godzinie 3 po południu „Synek 
admirała", komedya w 3 aktach A. Marsa i H. 
Lyon. Występ Ireny Solskiej. — W niedziele 
o godzinie 7'30 wieczorem „Carmen", opera 
w 4 aktach Bizeta. Występ Tadeusza Łowczyń- 
skiego. Partyę tytułową, śpiewa Jadwiga Ho- 
dakowska. — W poniedziałek o godzinie 7’30 
wieczorem po raz 3 ci „Dyablica", sztuka w 5 
aktach Karola Schonherra. Występ Ireny Sol­
skiej.   We wtorek o godzinie 7 30 wieczorem
„Gejsza", operetka w 3 aktach Sidney Jo- 
nosa. — We środę, o godzinie 730  wieczorem 
„Aida", opera w 5 aktach Yerdiego, z Józefą 
Zacharską i Ignacym Mannem w głównych 
partyach. — We czwartek o godz. 7‘30 wieczorem 
„Ptasznik z Tyrol", operetka w 3 aktach Zel- 
lera. — W piątek o godzinie 7 30 wieczorem 
(wznowienie) „Odrodzenie", komedya w 3 aktach 
Schonthana. Występ Ireny Solskiej,

W ystaw a  „Odbudowa Kraju11.
Jak pokrótce jaz donieśliśmy, odbyło się 

niedawno w Krakowie otwarcie wystawy „Od­
budowa Kraju". O wystawie tej pisze mie­
sięcznik Odbudoiua K raju  co następuje:

Już przy pobieżnem obejrzeniu wystawy 
widać, iż celem jej jest przedewszystkieiu 
troska o odbudowę tych warstw społeczeń­
stwa naszego, które rzadko kiedy zwracają 
się po projekty budynków do arehitekty lub 
budowniczego o wyższein wykształceniu. Są 
to sfery włościańskie, małomieszczańskie i 
rzemieślnicze, w dzisiejszej chwili najbardziej 
zaangażowane w tworzeniu nowej Polski, 
która na gruzach wojną zniszczonych wsi i 
miasteczek ma powstać w zmienionej nowej 
szacie, przy zachowaniu jednakże wszystkich 
dawnych, swojskich cech charakteru budo­
wnictwa polskiego. Wystawa obejmuje zatem 
w głównej części projekty zagród i chat wło­
ściańskich, opracowane według szkiców grona 
architektów polskich, przez biuro techniczne 
Komitetu Obywatelskiego pod kierownictwem 
prof. W. Ekieiskiego. W tej części widzimy 
indywidualnie pomyślane typy budowli wiej­
skich, z wielkim pietyzmem dla zachowania 
swojskiego obrazu naszych wiosek.

Tak mały, jedno lub dwumorgowy 
chłop, jak też wielki kmieć znajdzie tu sto­
sowny projekt dla siebie. W projektach 
uwzględnione są dzisiejsze warunki budowni­
ctwa i materyałów stojących do dyspozycyi.

Druga część obejmuje projekty domów 
małoimasteczkowyclijopracowane według szki­
ców grona architektów polskich przez Biuro 
techniczne Obyw. Komitetu odbudowy wsi i 
miast w Krakowie pod kierownictwem prof. 
J. Gałęzowskiego. W tej części starano się 
rozwiązać problemy związane z odbudową 
tych miasteczek, uwzględniając tak stan ma­
jątkowy, jak i stronę zawodową ich mie­
szkańców. Kowal, stolarz, mniejszy i większy 
kupiec, a wreszcie urzędnik może ujrzeć j;.k 
powinien przedstawiać s;ę jego dom, kamie­
niczka lub willa. W projekcie ogólnego obrazu 
miasteczka (rynek), ud-rza wielkie bogactwo 
pomysłów, odnoszących się do opracowania 
szczegółów tak po-zczególuych budynków, 
jak też grup i ich planowego rozmieszczenia.

Zasługują na podniesienie bardzo pię­
kne arkady w starym rynku, przypominające 
tak charakterystyczne podcienia dawnych ulic 
małych miasteczek, różnego rodzaju kształty 
dachów, wspólne ogródki należące do kilku 
właścicieli zabudowań i t. d. Wszystkie pro­
jekty charakteryzuje wzgląd na harmonię, 
jaka powinna panować między zabudowania­
mi i ich otoczeniem. Wiele zdjęć fotografi­
cznych ilustruje motywy, stanowiące pod­
stawę dla rozwoju projektów.

Oprócz projektów prywatnych budyn­
ków, wystawa urządzona przez zarząd miasta 
Krakowa, obejmuje szereg działów z inży 
nieryi miejskiej i budownictwa lądowego. 
I tak w dalszych salach Tow. feziuk Pię­
knych znajdują się zdjęcia i plany miasta 
Krakowa z różnych lat. W środku nich bar­
dzo interesująca odbitka Kołłątajowskiogo 
planu miasta z r. 1785, której oryginał po­
siada archiwum pruskiego sztabu generalne­
go w Berlinie Plan ten odnalazł w swoim 
czasie dr. Tomkowic-z i dzięki jego stara­
niom, Archiwum miasta Krakowa jest dziś 
w' posiadaniu fotografii. Obok tego planu 
Kołłątajowsbiego znajdujemy tamże plan u ra ­
sta Krakowa z roku 1848 w skali i  : 2880 i 
najnowszy plan Wielkiego Krakowa z roku 
1916 w skali 1 :1000 . Te trzy plany dają 
dobry pogląd na przeszło stuletnią epokę ży­
cia miasta Krakowa. W dziale planów mia­
sta widzimy dalej sekcje zdjęć zarzuconego 
katastru w skali 1 : 2880 i 1440 i sekeye 
najświeższego zdjęcia katastralnego, uskute­
cznionego między 1900—1910 r. w nowej 
skali 1 : 1000 przez biuro triangulacyjne 
gener. Ilyrekcyi podatków gruntowych przy 
Ministerstwie skarbu w Wiedniu kosztem 
wspólnym Rządu i gminy miasta Krakowa. 
Dział regulacji miasta przedstawiają praco 
konkursowe na rozszerzenie miasta Krakowa 
i na ukształtowanie wylotu ulicy Wolskiej, 
jakoteż najrozmaitsze studya i projekty biura

regulacyjnego na ukształtowanie najbliższych 
nowych dzielnic Krakowa. Bmro drogowe i
biuro kanalizacji miasta przedstawiło .szereg 
najnowszych dokonanych przez Badę miasta 
prac w dziedzinie ukształtowania nawierzchni 
ulic i chodników i odwodnienia miasta. Bu­
downictwo lądowe zaprezentowało szereg wy­
konanych przez Badę miasta szkół w dziel­
nicach przyłączonych i w starem mieście — 
jakoteż zakładów sanitarnych. Wszystkie te 
działy mają związek ścisły z mającą nastą­
pić odbudową kraju, która z konieczności 
musi poruszyć sprawę asanacyj naszych wsi, 
miasteczek i miast, inaczej bowiem wrócimy 
do fatalnego pod tym względem stanu przed­
wojennego.

Wystawa okrężna za wzlędu na ten wa­
żny cel, zasługuje na jak największe zainte­
resowania społeczeństwa naszego, a komitet 
obywatelski urządzający ją, spodziewa się, 
że ta wystawa, chociaż może uboga i skro­
mna, nie przejdzie bez echa u miarodajnych 
sfer, zwłaszcza w decydującej sprawie defi­
nitywnej odbudowy kraju.
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Kresowi malarze.

III.

Pisząc o malarzach wołyńskich, nie 
można pominąć nazwiska Antoniego A n ­
d r z e j  o w s k i e g o, w którego „Ramolach 

j  Starego Detiuka o Wołyniu" (Wilno 1861. 
Tomów cztery) znajdujemy tyle 'ciekawych 
szczegółów o polskich malarzach. Zasłynął 
on jako znakomity botauik polski i jako ta­
ki przeszedł do literatury naukowej. Zanim 
jednak poświęcił się studyom przyrodniczym, 
uczył się malarstwa w Wilnie u Oleszkiewi- 
cza, dzięki czemu uzyskaliśmy garść bardzo 
ciekawych intormacyj o tym wybitnym arty­
ście. Zapomniany on w dziejach sztuki pol­
skiej nie jest, każdy inteligentniejszy Polak 
zna go bodaj z nazwiska, mimo to — a mo­
że właśnie tem więcej — szczegóły z pry­
watnego życia Oleszkiewicza budzą nieza­
przeczony interes, wciągamy więc je do na­
szej opowieści.

Młodziutkim Antonim Andrzejowskim 
zajął się szczerze, po zgonie jego zacnego 
ojca, Aleksander hr. Chodkiewicz, wysoko w 
swoim czasie ceniony uczony polski, który 
pełną garścią sypał na polską naukę i sztu­
kę. Z Chodkiewiczami też wyruszył przyszły 
botanik polski do Wilna, gdzie miał kształ­
cić się dalej. Na studya jego zapatrywali się 
oboje małżonkowie w odmienny sposób: hr. 
Ohodkiewiczowa, Walewska z domu, o któ­
rej rodzinnym Tyczynie wypadnie nam wspo­
mnieć jeszcze niejednokrotnie, wyśmiewała 
upragnioną przez małżonka dla jego pupila 
„naukowość" i żądała, by siostrzeniec i li­
czeń Sobińskiego (wzmiankujemy o nim o- 
bszerniej w grupie malarzy koreckich) „przy­
kładał się do jakiegoś talentu". „Na biedę 
moją — zapisuje Stary Detiuk — poduczy­
łem się trochę rysować przy moim wuju, 
postanowiono więc umieścić mnie przy S niu- 
g l e w i c z u .  Ale ten profesor bawił naten­
czas w Petersburgu, potrzeba więc było szu­
kać kogo innego, mnie zabłysła nadzieja dro­
gi naukowej i hrabia znowu tentował pro­
wadzić mig podług swego zamiaru, ale h ra­
bina ani słyszeć o tem nie chciała". Namy­
ślano się więc, czyby Andrzejewskiego nie 
powierzyć R u s t e m o w i ,  który wraz z P e ­
s z k a  zawdzięczał karyerę swoią ofiarnej pro­
tekcji ks. Ogińskich ze Słonima, rozmiło­
wanych w muzyce i malarstwie. Hr. Chod­
kiewicz miał już udać się do pracowni Ru- 
stema, gdy mu oznajmiono, „że jest w Wil­
nie młody artysta z wielkim talentem i wiel­
kich nadziei, O l e s z k i e w i c z .  Nazajutrz za­
raz hrabia odwiedził artystę, widział jego 
malowidła, mówił z nim i okrył go swoją 
protekcyą. W parę dni oddał mnie w ręce 
Oleszkiewicza, tyłem sobie tylko wyprosił u 
hrabiego, żeby mi wolno było chodzie na ja­
kie lekcye".

Józef Oleszkiewicz „miał pod ten czas 
lat 25; piękny był mężczyzna, wzrostu słu­
sznego, kształtnej budowy ciała, brunet, ry­
sów twarzy wydatnych, ale proporcjonal­
nych, a w oczach jego czarnych tyle było 
słodyczy i życia, a zarazem taka wyrazistość, 
że z wejrzenia łatwo było poznać, jakie uczu­
cie sercem owładło. Urodził się z talentem 
i sobie samemu winien był swoje ukształcenie, 
w latach ośmoastu już malował. Później kształ­
cił swój talent w dornu Prozorów, gdzie bo­
gaty zbiór pięknych malowideł naprowadzał 
młodego artystę na drogę prawideł sztuki. 
Ale najwięcej przyczyniła się do rozwinięcia 
talentu Oleszkiewicza pani Mostowska, jedna 
z pierwszych niagnatek litewskich, wysoce 
uczona i utalentowana dama. Pon jej okiem 
młody artysta miał pole obszerne doskonale­
nia się w malarstwie i nabycia nauk i wia­
domości potrzebnych prawdziwemu artyście; 
pani Mostowska zarekomendowała go Siuu- 
glewiczowi, a mistrz ten, lubo nieco zawi- 
striem okiem poglądał na wiele obiecujący 
talent młodego człowieka, rad mu jednak

swoich nie odmawiał i Oleszkiewicz umiał 
z nieb. korzystać. Ztąd też go niektórzy 
uczniem Smuglewicza mianowali. Oleszkie­
wicz utrzymywał się w Wilnie z lekcyj ry­
sunków w znakomitych domach, a jeszcze 
więcej z portretów, które pięknie malował. 
Portrety mężczyzn oddawał z całą prawdą i 
z wdziękiem biegłego pendzla, ale darń por- 
t: ety malował z cudnym urokiem. Nie piękne 
nawet znajdowały i podobieństwo i wdzięki, 
na których im zbywało. Ztąd też u dam miał 
wielką wziętość i był od nich poszukiwany.... 
Obraz, który hr? Chodkiewicz zastał u niego 
pod pendzlem, wyobrażał Olimp ze wszyst­
kimi bogami. Ogromny ten obraz bogatą 
kompozycyą, wybornym rysunkiem, żywością 
kolorytu i prześlieznem wykończeniem, oka­
zywał i wysoki talent i duszę artystyczną 
swojego twórcy. Hr. Chodkiewicz zamówił 
ten obraz dla siebie za 600 dukatów, a ar­
tystę swoim kosztem przedsięwziął wysłać 
za granicę".

Oleszkiewicz „przy najzacniejszych ser­
ca przymiotach, poszedł drogą świata, jaką 
mu oddanie się talentowi wskazało. Olbrzy­
mim krokiem postępował do sławy artysto- 
wskiej i powszechne pozyskał sobie uważa­
nie. Ale Oleszkiewicz bez przewodnika w 
młodzieńczym wieku, chwycił się ówczesnych 
mniemań francuskich i wolnych obyczajów 
paaowania Stanisława Augusta". Domu Śnia­
deckich nie lubił i nierad był naw et, że je ­
go uczeń zbyt często tam zaglądał. Oleszkie­
wicz jednak wzywany na wieś celem malo­
wania portretów, całymi tygodniami bawił 
za murami Wilna, wówczas też Andrzejowski, 
pozostawiony sam sobie, wszystkie wolne 
chwile spędzał w kołach uniwersyteckich, 
coraz większego nabierając zamiłowania do 
nauk ścisłych. Wykonywał naznaczane mu 
rysunki, zyskiwał nawet pochwalne uznanie 
swego mistrza, ale zamiłowanie ciągnęło go 
w innym kierunku. W rezultacie Andrząjo- 
wski malarzem zawodowym, wbrew woli hr. 
Ohodkiewiczowej a z cichą zgodą jej małżon­
ka, nie został, musiał jednak niejeden utwór 
jego pendzla pozostać na Wołyniu, w które­
go kronikach towarzyskich botanik polski 
zapisał się niezwykle sympatycznie. Wiemy, 
że malował, ogólnie ehwalone przez znawców 
sztuki dekoracje teatralne dla hr. Chodkie­
wicza w Pekołowie, że u Walewskich w Tu- 
czynie również chętnie korzystano z jego u- 
miejętności malarskich, że zaś ponadto ujmy 
mistrzom pendzla nie przynosił — śmiało 
możemy i jego nazwisko zapisać w naszym 
dorywczym szkicu.

Co się tyczy Oleszkiewicza, notujemy 
jeszcze, że za portret małżonki generała Mu- 
rawiewa otrzymał 100 rsb., że malował por­
trety urzędników grodzieńskich. Gdy An- 
drząjowski rysował widoki okolic Wilna : 
reszty zamku dolnego Jagiełłów, rozwalmy 
górnego, pałac sapieżyński na Antokolu, po- 
jezuickie w Zakrecie z za Wilii, „Oleszkie­
wicz ledwie że spojrzał na nie, bo widoków 
malować nie lubił, a sztukę pejzażową miał 
za najniższy stopień artystyczności malar­
skiej".

Oleszkiewicz wezwany przez hr. Chod­
kiewicza na Wołyń, udał się tam z Andrzejow­
skim. Po drodze wstąpili do ks. Franciszka 
Sapiehy w Dereczynie, który z niezwykłą 
hojnością popierał utalentowanych adeptów 
nauki i sztuki. Galeryę obrazów posiadał 
książę tak wspaniałą, że „Oleszkiewicz nie 
mógł się nasycić rozpatrywaniem się w niej 
przez trzy dni i z żalem ją opuszczał". Przy 
tej sposobności podkreślamy, iż według prze­
konania Andrzejowskicgo, Litwa „wykształ­
ceniem smaku i obyczajów, podmę ieniein 
się w naukach" znacznie wyprzedziła Podole, 
Wołyń i Ukrainę. „Litwa przed połową 
XVIII. stulecia jeszcze, liczyła kilkadziesiąt 
znamienitych domów, posiadających bogate 
biblioteki, obfite zbiory wybornych malowi­
deł i innych osobliwości. Na Wołyniu w o- 
statnich prawie latach XVIII. wieku ks. Ka­
sper Lubomirski, Grocholski Antoni, senator 
Illiński i Krzysztof Urbanowski posiadali 
zbiory obrazów. W innych domach ledwie 
gdzie jakie lepsze widzieć można było ma­
lowidło, a i o tem nie wiedziano, zkąd się 
wzięło. Toż było na Podolu i Ukrainie. Tul- 
ezyn posiadał zbiór wielki, sławne imiona 
artystów widać było pod obrazami, ale grun­
towny znawca niewiele do tych świadectw 
przykładał wiary". Z bibliotekami było nie 
o wiele lepiej, sympatyczny pamiętuikarz 
zapomniał jednak, w jak wyjątkowych wa­
runkach żyły długie lata kresy, że gdy dzicz 
czaiła się bezustannie u ich granic i groziła 
każdej chwili najazdem, nie czas było myśleć 
o gromadzeniu obrazów i innych skarbów.

(Dokończenie nastąpi).
Michał Ilolle.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Zmiana na urzędzie kanclerskim.

B erlin , 20 lipea. Kanclerz Rzeszy Mi- 
chaelis dnia 17 b. m. odwiedził ambasado­
rów austro-węgiersfeiego i tureckiego.

Berlin, 20 lipea. Rada związkowa wy­
słała deputacyę do b. Kanclerza Bethmanna- 
Hollwega. Poseł bawarski hr. Lerchenfeld 
w' przemowie wspomniał o wielkich zasłu­
gach Bethmanna-Hollwega około Rzeszy nie­
mieckiej, oraz wr gorących słowach wyraził 
podziękowanie Rady związkowej, Rethrnaun 
serdecznie podziękował za okazywane mu 
przez Rade związkową zaufanie.

Odpowiedzialny redaktor :
A ]) A M K R E C H O W I E G K I .

Rozkład ja zdy pociągów kolejowych.
Pociągów pośpiesznych i osobowych 

we Lwowie.
Ważne od 1 czerwca 1917 aż do odwołania.

(Czas środkowo europejski).
(Od 1 czerwca do 15 września 1917 czas letni). 

Ze Lwowa, dworzec główny, odchodzą: 
Do Krakowa: 7*30, 8-40|, 8.55, 3*10, 

6-05, 6-20, 9-65J, 10-10.
“  D ~  Złoczowa “ 20, 10'53, 2*30, 7-l3f. 

11-30.
“  Do Stryja: 8-25, 4-55, 10-46.

Do Ławocznego: 7-20.
Do Sambora: 9 0 5 .
Do Sianek: 8-45.
Do Rawy ruskiej 2 20*, 9-20, 4-44.
Do Sokala: 8'55§, 8*10§§.
Do Jaworowa: 910**, 4-20.
Do Podhajec: 8'33 , 3 00, 11.33.
Do Stojanowa: 1213, 7'33, 3-15.
Do Chodorowa: 8-3(T, 2*30, 11*10.
Do Lwowa dworzec główny przychodzą: 
Z Krakowa: 10 05 1*45, 6-45. 9-00+ 

9-15, 9-50-j-, 505. 5.20. "
Ze Złoczowa:” 5-52, 1 2 1 2 ,  2*20, 5-15,  

8*52. “
Ze Stryja: 5-54, 9-35, 9£5.
Z Ławocznego: 710.
Z Sambora : 8 30.
Z Sianek: 10'llT.
Z Rawy ruskiej: 6-42, 4-35, 8-1S*.
Ze Sokala: 9.45§§, 9 45§.
Z Jaworowa: 8*45, 348**.
Z Podhajec: 532, U 40, 7-32.
Ze Stojanowa: 612 , 1-00, 7*52,
Z Chodorowa: 6 45, 1*10, 
f  Oznacza pociągi tylko dla wojsko­

wych.
* Do Brzuehowic względnie z Brzu- 

c-howic.
** Do Janowa z Kleparowa, względnie 

z Janowa do Kleparowa.
§ Przez Rawę ruską.
§§ Przez Sapieżankę.

UW AGA: Pora nocna od 60® wieczorem do 
5-59 rano, oznaczona jest podkre­
śleniem cyfr minutowych.

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym 
drukiem.

Pociągi wyżej wymienione kursują tyl­
ko warunkowo, o ile ich ruch z powodu za­
jęcia szlaków kolejowych przez wojsko bę­
dzie możliwy. W razie ewentualnego zasta­
nowienia takiego pociągu, jakoteż przy opó- 
źuieniu połączenia nie przysługuje podróżnym 
prawo żadaaia jakiegokolwiek odszkodowania.

Przedpłata na „Gkzaię Lwowska" 
#-vtu>si * •

W m i ej s c u : 
rocznie (od 1 stycznia do koń­

ca gru d n ia ) 28 K
półrocznie (od 1 lipea do 31

grudnia)  ......................14 K
ćiiieióroeziiie (od 1 lipea do

30 września) . . . . .  ? K
miesięcznie (od 1 do końca każ­

dego miesiąca) . . 2*40 K
Z a m i e j s c o w a :

r o c z n ie .............................K 86 — h
p ó łr o c zn ie .......................K 18 — li
ćwierdrocznie . . . .  K 9 —  h
m iesięczn ie....................... K B  —  h

„Przewodnik" prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e .......................8 K
półrocznie . . . .  4  K 
ćwierdrocznie , 2 K
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t ek  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i e  
c e n  d r uk u  i pa p i e r u .
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Licytacye.
E. 52/17 (4). Dnia 5 września 1917, 

o godzinie 10 przed południem, odbędzie się 
w biurze Nr. 8 licytaeya a) realności lwh. 
806 gin. Borzęc:n wartości szacunkowej 400 
kor., b) realności lwh. 2887 gm. Borzęcin 
wartości szacunkowej 11080 bor. Najniższa 
oferta wynosi ad a) 200 kor., ad b) 5540 
koron.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radłów, 3 lipca 1917. (2997 2 - 8 )

E 26, 27, 31/17 *5). Edykt licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosę* kasy sierocej c. k. sądu pow. w.Cie­
szanowie jako strony egzekwującej, odbędzie 
się dnia 27 sierpnia 1917, o godzinie 10 
przed połud., w biurze Nr. 1 licytaeya re­
alności pod J. kosk. 8 w Cieszanowie w 
rynku obecnie plac budowlsny z muram spa­
lonej kamienicy, piwnicami (nie wpisanej w 
księgach gruntowych) obszaru około 300 
m 2. Nieruchomość wystawiona* na licytację 
jest oceniona na 7000 koron. Najniższa cena 
wynosi 3500 koron. Do tej realności należy 
jako przynależność murowana piwnica osza­
cowana na 500 kor. Poniżaj najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić w sądzie najpóźniej na wyznaczonym 
terminie licytacyjnym przed rozpoczęciem 
licytacji, inaczej pretensye tego rodzaju co 
do samej nieruchomości nie miałyby już zna­
czenia.

Osoby, dla których jakie prawa lub cięża­
ry na powyższej realności powstały, bądź w 
toku postępowania licytacyjnego powstaną, 
zawiadomi się o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania tylko przez ogłoszenie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
tut. sądu i nie wskażą pełnomocnika do do­
ręczeń w siedzibie sądu zamieszkałego,

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Cieszanów, 22 czerwca 1916. (3017)

E. 85/17. Wezwanie do zgłoszenia 
praw i roszczeń. Na podstawie tus. uchwały 
z dnia 21 maja 1917 E. 85/17 (2) dozwolo­
no przymusowej licytacyi realności przedtem 
2 zniszczonych lwh. 458 ks. gr. gminy 
Baligród składającej się z parceli budowla­
nej 272 oraz parcel gruntowych 60/4, 74/1, 
73/12 w posiadaniu Chaima Pełlera i Gypre 
Sprengel w Baligrodzie będącej, wzywa się 
zatem wszystkie osoby, jakie roszczą sobie 
prawa rzeczowe (własność, prawa zastawu, 
służebność i t. d.) do tej realności, aby swoje 
prawa i roszczenia najdalej do dnia 20 s er-' 
pnia 1917 w tut. Sądne zgłosiły uslnie lub 
pisemnie. Prawa i roszczeniu, które nie bę­
dą zgłoszone w terminie oznaczonym będą w 
postępowaniu licytacyjnem jedynie o tyle 
uwzględnione, o ile w aktach egzekucyjnych 
są wykazane.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Baligród, dnia 19 czerwca 1917. (3014)

E. 4017. Wezwanie do zgłoszenia 
praw i ioszczeń. Na podstawie tur, uchwały 
z 12 m a m  1917 E 40/17 dozwolono przymu­
sowej licytacyi % lwh. 190 p.zedtem k s.g r . 
gm, Baligród składającej się z parcel bud. 
11 w posiadaniu Mojżesza Dawida 2 im. Ra- 
tha oraz masy spadkowej Dwojry Leiby 2-im. 
Ratha a to spadkobierców Symchego, Hele­
ny, Neschy, Majera, Beili, Oiwii i Maoaszego 
Rathów będących. Wzywa się zatem wszy­
stkie osoby, jskie roszczą solne (własność, 
prawo zastawu, służebność i t d.) do tej 
realności, aby swoje prawa i roszczenia naj­
dalej do dnia 20 sierpnia 1917 w tut. Sądzie 
zgłosiły ustnie lub pisemnie. Prawa i rosz­
czenia, które nie będą zgłoszone w terminie 
oznaczonym będą w postępowaniu licytacyj­
nem jedynie o t.y’e uwzględnione, o ile w 
aktach egzekucyjnych są wykazane.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Baligród, dnia 16 czerwca 1917. (3013)

E. 84/17. Edykt. Wezwanie do zgło­
szenia praw i roszczeń. Na podstawie tus. 
uchwały z 19 maja, 1917 dozwolono przy­
musowej licytacyi realności lwh. 470 przed­
tem ks. gr. gm. Baligród składającej s*ę z 
pb. 221 w posiadaniu Matii M eilicger zam, 
Sicheiman będącej. Wzywa się zatem wszy­
stkie osoby, jskie roszczą sobie prawa rze­
czowe (własności, praws zastawu, służebno­
ści i t. d.) do tej realności, aby swoje pra­
wa i roszczenia najdalej do dnia 20 sierpnia 
1917 w tut Sądzie zgłosiły ustnie lub pi­
semnie. Prawa i roszczenia, które nie będą 
zgłoszone w terminie oznaczonym będą w 
postępowaniu licytacyjnem jedynie o tyle 
uwzględn;one, o ile w aktach egzekucyjnych 
są wykazane.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział H.
Baligród, dnia 30 czerwca 1917. (3012)

Wyroki prasowe.
9łr 162. (2990)
©infteiluUjj ber SBerbmlmig bon Snulfdjrifien.

®ie aSetbrcitutig ber iThttnmern 1 nub 2 
ber periobijdjen 2)rudfĄ nft, * $eił - ©djo", 
SDrttc! unb SSeting SBenteUi ir. ©ruinplitj^Sern 
unb Seipjig, murbe auf ©ruttb ber 33erorbmtng 
beśS ©cfamttttinijtzriumS bom 25 Suli 1914, 

9łr. 158, gemdfj § 7, lit. a, be* 
®efejjt£ t?om 5 SJłai 1869, 91.-®.=331. 9?r. 
66, cittgefietU.

93on ber f. f. iJSoItjeibireftiott in SBtcti, 
ant 30 Su«i 1917,

S ie SSerbieitung ber Ułmtimsr 7 ber pe* 
riobijctjen ‘Jrucfjdjrift: „Sie 3)orfampferin" 
©er.ojfeińdjaftóbrucfere! itt Btincf}, lourbe auf 
©ntnb ber Slerorbnung beś @cjamiuuniftmum» 
nom 25 gaił 1914, Sir, 158, ge*
mćifi § 7, lit. a, beS @fffije§ nom 5 SDćai
1869, St»® =181. Sir. 66, euigcfteHi.

SSoti ber i f. ijSoIijetbireftion tu S ien,
am 7 3uli 1917.

Sie SSerbreitung ber ntdjtperiobi)d)eii 
SDtudfdjtift: „SDaź, jarifcfp jftujjlanb unb bic 
uErainijche Sra^e" bon 93 Setoinfft), ®enf 1917, 
murbe auf ©ruttb bet jBtrorbnung beS ©ejamt-- 
miniftcriumS bom 25 Suit 1914, 91 =©.=181. 
Słr. 158, gmtafj § 7, lit. a, be£ ©rfetjeś bom 
5 3Kai 1869, 91==®.= S I. 3h. 66, eingeftett?,

iton ber I. £. '^olijeibireftion in 23ien,
am 2 Suit 1917,

Kuratele.
P. 118/16 (6 ‘ Zawieszoną tus uchwa­

łą z 16 stycznia 1916 L 8/15 (.3) kuratelę 
nad Franciszkiem Kurpielem z Pstrągowy z 
powodu jego niedołęstwa umysłowego, znosi 
się całkowicie.

0. k. Sąd powiatowy.
Strzyżów, 9 lipca 1917. (2996 1—3)

Rozmaite obwieszczenia.
Ns. 4028/17 (2). Przeciw rezerwistom

c. i k. 89 pułku piechoty 1. Michałowi Wła- 
szynowiczoui, urodzonemu i zamieszkałemu 
w Korniaeh, powiat Rawa ruska, religii gr. 
kat., liczącemu lat 29, oraz 2 Wasylowi Za- 
ricznemu, urodzonemu i zamieszkałemu w 
Korniaeh, powiat Rawa ruska, religii gr. k e t , 
liczącemu lat 32, zawisła w Sądzie wojsko­
wym sprawa karoa o zbrodnię dezeicyi do 
nieprzyjaciela, o którą na podstawie wyniku 
dochodzeń są oni silnie podejrzani.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k, 
Prokuratury! Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za na/uszeuie prawa — zajęcia 
i tym zasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższych obwinionych. — Obrońcą 
z uizędu obwinionych mianuje się adwokata 
dr. Alojzego Krausa.

O. k. Sad krajowy karny.
Lwów, dnia 28 czerwca 1917. (2976)

Ns. 4029/17 (2). Jacko Charchota vel 
Oharchoła, pespolitak 27 batalionu strzelców 
ze Szpikłosów, powiat Złoczów, lat 22 liczą­
cy, podejrzany jest dostatecznie o zbrodnię 
dezercyę do nieprzyjardela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym esynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Franciszka Kieraigs.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 27 czerwca 1917. (2987)

Ns. 4061/17 (2). Przeciw pospolitakowi 
strzehów 15 batal. 1, Mikołajowi Matyaszy- 
nowi urodzonemu 1898 w Radczy powiat Sta­
nisławów tam zamieszkałemu, religii gr kat. 
stanu wolnego rolnikowi, 2, Pankowi Do­
browolskiemu urodzonemu r. 1887 w Pasie­
cznej powiat Stanisławów tamże zamieszkałe­
mu rei. gr. kat. żonatemu, rolnikowi, zawi­
sła w Sądzie Komendy 16 Brygady piechoty 
do K. 152/17 sprawa karna o popełnioną 
w listopadzie 1916 zbrodnię dezercyi do nie- 
prtyjaciela z § 183 u. k. w., o którą są oni 
silnie podejrzani.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­

dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczeni? położonego 
w Austry; ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego, — Obrońcą 
z urzędu obwinionych mianuje się adwokata 
dr Józefa Kleina.

G. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 10 lipca 1917. (2978)

Ns. 4031/17 (2) Andrzej Skrynka, re­
zerwista 40 pułku piechoty, ze Sarnek gór­
nych, lat 28 liczący, podejrzany jest dosta­
tecznie na podstawie aktów Sądu wojskowego
0 dezercyę do nieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k, 
Prokui atoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia ra naruszenie prawa — zajęcia
1 tymczasowego zabezpieczenia położonego 

Aust-yi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Józefa Morawieckiego.

O. k, Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 27 czerwca 1917. (2985)

Ns. 4033/17 (2). Stefan Sało, pospoli- 
tak powiatowej Komendy Nr. 34, syn Ma­
ksyma, lat około 41 liczący, z Ławrykowa, 
podejrzany jest dostatecznie o dezercyę do 
nieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k, 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia ?a naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego, — Obrońcą 
•i urzędu ob wimouego mianuje się adwokata 
dr Jana Sas Kcmarnickiego.

O. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 28 czerwca 1917. (2983j

Ns. 4085/17 (2), Łuć Hajdaj, syn Jana, 
pospolitak 35 puiku strzelców, lat 20 liczą­
cy, z B o raty n powiat Brody, podejrzany 
jest dostatecznie o dezercyę do nieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
* urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Juliana Landsua.

G. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 28 czerwca 1917. (2981)

Ns. 4030/17 (2). Przeciw Wasylowi 
Barszewskiemu, żołnierzowi c. k. 35 pułku 
stizelcżw, urodzonemu r. 1889 w Podkamie- 
niu, powiat Brody i tam zamieszkałemu, re­
ligii gr. kat., stolarzowi, zawisła w sądzie 
c i k. Komendy 54 Dywlzyi piechoty do E. 
Nr. 655/17 sprawa karna o popełnioną w 
nocy 9 kwietnia 1917 zbrodnię dezercyi do 
nieprzyjaci la, o którą jest on silnie podej­
rzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego miauuje s ę adwokata 
dr. Jana Kuezkiewicza.

C. k. Sąd krajowy karay.
Lwów, dnia 27 czeiwca 1917, (2986)

Ns. 4036/17 (2). Przeciw Iwanowi 
Medwidiowi, rodem z Tynowa, urodzonemu 
w r. 1870, podnrzędniko w i pocztowemu we 
Lwowie zamieszkałemu, religii gr kat., za­
wisła w e. i k. Sądzie polowym Komendy 
miasta we Lwowie do K. 1097/16 sprawa 
karna o pop łniotą, także po. dniu 12 cz rw  a 
1915 zbrodn;ę przeciw sile wojennej Pań­
stwa z § 327 u. k. w., o którą j-s t  on sil­
nie podejrzany

Wobac tego zgodnie z wnioskiem c, k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­

jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Zygmunta Łisiewieza.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 3 lipca 1917. (2980)

Ns. 4060/17 (2). Przeciw Alojzemu 
Marcinkiewiczowi, jednorocznemu ochotniko­
wi 32 p. strzelców, urodzonemu r. 1897 w 
Rzędzinie, powiat Tarnów i t&m zamieszkałe 
mu stanu wolnego, studentowi, zawisła w 
Sądzie 46 Komendy Dywizyi strzeiców ad 
E. Nr, 145 sprawa karna o popełnioną w lu­
tym 1917 zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela 
z § i 83 u. k. w., o któ^ą jest on silnie po­
dejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem i*, k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — z.jęeśa 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchome.jo ma­
jątku powyższego obwinionego, — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Kazimierza Krygowskiego.

C k. Sąd krajowy karny.
. Lwów dnia 10 lipca 1917. (2977)

Ns. 4038/17 (2). Franz Skleuaf, Ldst. 
Inf. des Inf. Reg. Nr. 54, geb. 1889 in Bi­
skupscy bei Olmiitz wohnhaft dortselbst, 
roro. kath,, Landwirth, ist laut Erhebunr.cn 
d-s Gerichtes de? k u. k. 5 1 T. D. Kom- 
mandos ad £. 723/17 des Verbrechens der 
Desertion zum Feinde geniigend yerdachtig,

Augesiehts dessen wird auf A ntrag der 
k. k. Staaisanwnltsehaft in Lemberg und 
naeh § 6 kais. Yerordnung von 9 Juni 1915 
Nr, 156 R. G, BI., behufs Sicheruug des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedes un- 
rnittelbar oder mittelbar duroh die yerbrc- 
cherisehe łiandlung yerursachtei Schadens 
und auf Entsenadigung ais Siihne fttr die 
Rechtsverletzung — dja Beschlagnahme und 
Sicherung seines in Osterreich befindlichen 
beweglictieo und nnbeweglichen Ycriuogens 
yerffigt. Zum Yertsidiger "des Beschuldig en 
ist der Herr Adv. Dr. Ignatz Kamm vom 
Amtswegen bestellt worden.

K. k. Lsndesgericht in Strafsachen.
Lemberg, am 4 Ja ii 1917. (2979)

Ns. 4032/17 (2). Przeciw 1. Aleksan­
drowi Iwaszezyszynowi, pospolitakowi e. i k. 
80 pułku pieeholy* urodzonemu r. 1880 w 
Czyżowie powiat Złoczów i tam zamieszkałe­
mu religii gr. kat., 2, Kiryle (Cyrylowi) N«- 
ływajko, żołnierzowi c. i k 80 pułku pie­
choty urodzonemu r. 1891 w Trośeiańeu po­
wiat Złoczów, zamieszkałemu w Ryczowie 
powiat Złoczów, religii gr. kat. zawisła w
c. i k. Sądzie dywizyjnym w Kassa do Dst. 
3323/16 sprawa karna o popełnioną po dniu 
12 czerwca 1917 zbrodnię przeciw sile wo­
jennej Państwa z § 183 u. k. w. o którą są 
oni silnie podejrzani.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody — zajęcia i tym­
czasowego zabezpieczenia położonego w Au­
stryi ruchomego i nieruchomego majątku 
powyższych obwinionych. Obrońcą z urzędu 
obwinionych mianuje się adwok -ta dr, F ran ­
ciszka Mischaleka. ’

O. k, Sąd krajowy ki-rny.
Lwów, dnia 27 czerwca 1917. (2984.)

Ns. 4034/17 (2) Przeciw c. i k, ukra­
ińskim legionistom: Omelanowi Baraneekie- 
mu, urodzonemu r. 189.5 w Sieroiginowie 
powiat Stryj i tam zamieszkałemu religii gr. 
kat., uczniowi seminaryum nauczycielskiego 
w Samborze oraz 2. Iwanowi Gałandzij >wi 
urodzonemu r. 1898 w Zazdrościu powiat 
Trembowla i tam zamieszkałemu religii gr, 
kat. kowalowi zawisła w sądzie c. i k Ko­
mendy 54 Dywizyi piechoty do E. Nr 812/17 
sprawa karna o popełnioną dnia 6 maiu 1917 
zbrodnię dezfreyi do nieprzyjaciela z § 183 
u. k w., o którą są oni siln e podejrzani.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wy nap ro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem chłodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższych obwinionych. — Obrońcą 
z urzędu obwinionych mianuje się adwokata 
dr. Ignacego Lana,

G. k. Sąd krajowy karny,
Lwów, dnia 3 lipca 1917. (2982)
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przesiedliwszy się ze Lwowa wpisany został 
na listę adwokatów naszej Izby z siedzioą w 
Drohobyczu.

Wydział Izby adwokatów.
Sambor, dnia 7 lipca 3917. (2991)

Ns. 4062/17 (2). Gegen Inft. Jaroslaus 
Paseka des k. k. Inf. Reg. Nr. 54, geb, und 
zust. in Prossnitz, 25 Jahre alt, rom. kath , 
ledig, Schuster, ist beim Geriehte des k. u. 
k. 5 I. T. D. Kmdos ad K, 690/16das Fer- 
fahren wegen Yerbrechens der Desertioa 
nsch § 183 M. St. G. anhangig, Laut Aus- 
sagen der Zeugen ist ara 24 November 1916 
von seiner Kompagnie entwichen und zum 
Feinde ubergelaufen. Es liegt demnaek 
gegen denselben begrundeter Yerdacht des 
obigen Verbrechens yor.

Angesichts dessen wird auf Antrag der 
k. k. Scadisanwaltschaft in Lemberg und 
nach § 6 kais. Vorordnung vom 9 Juni 1915 
Nr. 156 R. G, BI., behufs Sichernng des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jed: s un- 
mittelbar oder mittelbar du eh, die yerbre- 
cherische Handlung yerursachten Schadens 
und auf Entsehaiigung ais Sttb.ne fur die 
Rechtsyerletzung — die Beschlsgmthme und 
Sicberung ihres in ósterreieh befindiichen 
beweglichen und unbeweglichen Fermogens 
yerftigt. Zum Yerteidiger der Besehuldigten 
ist der Herr Dr. Edmund Wolkea vora Amts- 
wegen bestellt worden.

K. k. Landesgeriebt in Strafsachen.
Lemberg, am 10 Juni 1917, (29S8)

S padki.
A. 157/14 (6;. Wezwanie dziedziców, 

których pobyt nie jest wiadomy, Malka Pe- 
sia Falk prywatna w Bełzie zmarła duia 15 
lutego 1914 bez pozostawienia rozporządze­
nia ostatniej woli. Gdy miejsce pobytu Su- 
sche Falka, Sehulima Scbaehne, Lajwe Falk 
nie jest sądowi znane, wzywa się ich, aby 
w przeciągu jednego roku licząc od dnia dzi­
siejszego, zgłosili się w tut. Sądzie. Po upły­
wie tego czasokresu odbędzie się rozprawa 
spadkowa przy udziale dziedziców, którzy się 
zgłosili i ustanowionego dla nieobecnych ku­
ratora Dwojry Falk zam. Stanger w Bełzie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III,
Bełz, dnia 7 marca 1917. (2936 1 - 3 )

A. 570/16. Edykt wzywający dziedziców, 
których pobyt jest nie wiadomy. Ignacy Ku­
nach rolnik z Żubrza murowanego zmarł 
dnia 24 stycznia 1916 bez pozostawienia roz­
porządzenia ostatniej woli. Gdy sądowi nie 
jest znane miejsce pobytu spadkobiercę usta­
wowego Franciszka Kunacha i Ludwika Ku- 
nacha, wzywa się ich, aby, w przeciągu je ­
dnego roku. licząc od dnia dzisiejszego, 
zgłosili się w tym sądz e. Po upływie tego 
czasokresu odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosili 
i ustanowionego dla nieobecnych kuratora 
Auny Kunach w Żabczu murowanam.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III,
Bełz, 14 czerwca 1917. (2947 1—8)

Amortyzacye.
T. Y. 23,17 (8). Na wniosek Sary 

Spielman zam. Gemeiner w Krakowie wdra­
ża się postępowanie celem amortyzacyi na­
stępującej rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionej książeczki wkładkowej Towarzystwa 
oszczędności i kredytowego w Kolbuszowy 
Nr. 36 na kwotę 2571 kor. 50 hal. i na na­
zwisko Ssry Spielmann opiewającej. Posiada­
cza powyższej książeczki wkładkowej wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojenai prawami 
w ciągu jednego roku, w przeciwnym bo 
wiem razie po upływio powyższego czaso­
kresu za nieistniejące uznane zostaną.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział Y,
Rzeszów, 19 czerwca 1917. (29341—3)

T. V. 25/17 (3). Na wniosek Abraha­
ma Scheinbacha jako opiekuna małol, Wolfa 
Silfena w Błażowy wdraża się postępowanie 
celem amortyracyi następującej rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej karty wkładkowej 
Kasy oszczędności miasta Rzeszowa Nr, 
12,746 wystawionej na imię „Silfen Wolf 
małoletni1* na kwotę 95 kor. 88 hal. opie­
wającej. Posiadacza powyższej karty wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejące uznane zo­
staną.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 25 czerwca 1917. (2970 1—3)

Nc V. 633/16 (2). Na wniosek Tekli 
Mosiewicz poczmistrzyni w Dobrot worze 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następującej rzekomo przez wnioskod&wozy-

nię zsgubionej książeczki wkładkowej Po­
wiatowego Towarzystwa zaliczkowego w Ka­
mionce str. Nr. 2894 na imię Tekli Mosie­
wicz wystawionej i na kwotę 2346 kor. 43 
hal. opiewającej. Posiadacza powyższej ksią­
żeczki wkładkowej wzywa się przeto, aby w 
ciągu sześciu miesięcy zgłosił się ze swoje­
mi prawami iuni interesowani winni w tym 
czasie wnieść zarzuty przeciw wnioskowi, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie te­
go czasokresu książeczka powyższa za nie­
istniejącą uznana zostanie. (2995)

C. k. Sąd powiatowy, Odda. V.
Kamionka str., 30 października 1916.

T, VI, 104/17 (1). Na wniosek firmy 
Józef Górecki, spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością w Krakowie-Podgórzu, podej­
muje się postępowanie celem umorzenia wy­
mienionego mżej papieru wartościowego, któ­
ry miał wnioskodawcy zaginąć, wzywa się 
posiadacza tego papieru aby go w ciągu 
6 miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu Sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi W razie przeeiwnym na 
ponowny wniosek uznałby Sąd po upływie 
tego terminu te papiery wartościowe za 
umorzone. Oznaczenie papieru wartościowego: 
książeczka wkładkowa Banku krajowego fil i 
w Krakowie Nr. 8151 na 260 kor. na nazwi­
sko Józefa Góreckiego wystawiona.

0. k, Sąd krajowy cywilny, Oddz. VI
Kraków, dnia 20 czerwca 1917. (2941)

T. VI. 78/17 (4). Umorzenie. Na wnio­
sek Jakóba hr Potockiego zarządza się po­
stępowanie celem umorzenia oznaczonych 
niżej papierów wartościowych podlegający h 
losowaniu, wraz z kuponami, które miały 
zaginąć i wzywa się posiadaczy tych. papie­
rów wartościowych, aby zgłosili swe prawa. 
W razie przeciwnym uznałby sąd te papiery 
wartościowe jako pozbawione znaczenia, mia­
nowicie: a) same papiery wartościowe po 
upływie jednego roku od dnia płatności osta­
tniego wydanego kuponu, a gdyby papier 
tymczasem został wylosowany, po upływie 
1 roku od dnia płatności, od daty tego edy- 
ktu. b) kupony po upływie 1 roku licząc od 
dnia ich płatności, albo jeśli ten termin iuż 
minął, od daty tego edyktu lub też od dnia, 
w którym według wyniku losowania opro­
centowanie papieru miało ustać. Wniosko­
dawca ma donieść sądowi, gdyby papiery 
wartościowe zostały wylosowane do wypłaty. 
Umorzenie nie n stąpi, gdyby papier w arto­
ściowy przed upływem termiuu wykupiono 
lub na kogo innego przeniesiono, albo gdyby 
podjęto nowy arkusz kuponów. Oznaczenie 
papierów wartościowych: a- 110 akcyi Ban­
ku galicyjskiego dla handlu i przemysłu w 
Krakowie Nr. 5100, 5101, 5105, 5106,5108, 
5138, 5142, 5143, 5148, 5149, 5150, 5151,
5152, 5153. 5154, 5157, 5159, 5161, 5165,
5166, 5168 5171, 5172, 5174, 5175, 5176,
5177, 5178, 5179, 5181, 5182, 5185, 5186,*
5187, 5188, 5189, 5190, 5200, 5201, 5202,
5203, 5204, 5205, 5206, 5207, 5208, 5209,
5210, 5211, 5213 5216, 5218, 5220, 5221,
5223. 5228, 5229. 5230, 5231 5232, 5233.
5234, 5235, 5236, 5240, 5243, 5244, 5245
5246, 5247, 5248, 5249, 5250, 5251, 5253,
5254, 5255, 5256, 5258, 5272, 5274, 5275,
5276, 5277, 5278, 5279, 5280, 5281, 5282,
5283, 5288, 5289, 5290, 5291, 5292, 5294,
5295, 5296, 5297, 5298, 5299, 5301, 5303.
5304, 5805, 5306, 5307, 5308, 5309 i 5310
z kuponami od 1 lipca 1913 do 1925 i talon., 
b) akeyi teg ż Banku Nr. 5237 z kuponami 
od 1 lipca 1914 do 1925 i talonem, c) akeyj 
tegoż Banku Nr. 5219, 5318, 5319, 5320, 5321, 
5322, 5323, 5324. 5325, 5326, 5327, 5328,
5329, 5330, 5331 i 5332 z kuponami od 
duia 1 lipca 1917 do 1925 i talonami, d) 
kuponów od akcyi tegoż Banku Nr. 5122 
płatnych 1 lipca 1914, 1915, 1916 i 1917 
roku, e) kupouów od akcyi tegoż Banku Nr. 
5134, 5136, 5314, 5123 i 5124 płatnych 1 
lipca 1912, 1913, 1914, 1915, 1916 i 1917 
roku, f )  arkuszów kuponowych od akcyi te 
goż Banku Nr. 5104, 5155, 5180, 5184, 
5212, 5302 i 5317 z talonami, kupony po­
cząwszy od 1 lipca 1912 do 1925 roku, g) 
akcyj tegoż Banku Nr. 5139, 5147, 5156. 
5158, 5160, 5164, 5173, 5217, 5219, 5225, 
5226, 5239 i 5293 bez kuponów.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 28 czerwca 1917. (2956)

T. VI. 82/17 (4), Na wniosek Anieli 
Rzepieli w Ulanowie podejmuje się postępowa­
nie celem umorzenia wymienionych niżej pa­
pierów wartościowych, które wnioskodawczym 
miały zaginąć. Wzywa się posiadacza tych 
papierów, aby go w ciągu jednego roku od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia przed­
łożył temu sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio­
skowi. W razie przeciwnym uznałby sąd na 
ponowny wniosek po upływie tego terminu 
te papiery wartościowe za umorzone. Ozna­
czenie papierów watościowych: Dwie poliee 
Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie wystawione na imię Franciszka

Józefa Rzepieli: 1. z 18 lutego 1914 1.153421 
na 1000 kor. płatne okazicielowi dnia 1 
marca 1933, 2. z 18 lutego 1914 1. 153423 
na 4000 kor. pł itne okazicielowi po śm erei 
ubezpieczonego, Franciszka Józefa Rzepieli.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział FI.
Kraków, duia 14 czerwca 1917. (2930)

T. VI, 74/17 (3). Na wnios.k Jó­
zefy Jackowej w Przemyślu, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie­
nionego niżej papieru wartościowego, który 
miał wnioskodawczym zaginąć, wzywa się po­
siadacza tego papieru, aby go w ciągu je­
dnego roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
na ponowny wniosek uznałby sąd po upły­
wie tego terminu ten papier wsrtościowy za 
umorzony. Oznaczenie papieru wartościowe­
g o : Polica Towarzystwa Wzajemnych ubez­
pieczeń w Krakowie z dnia 9 czerwca 1899
1. 48125, opiewająca na 2000 kor. płatne 
okazicielowi policy po śmierci ubezpieczo­
nego Jana Jacka.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 29 maja 1917. (2931)

T VI. 94/17 (2). Na wniosek Bo­
gdana Langiera w Krakowie, podejmuje się 
postępowanie e lem umorzenia wymienio­
nego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawcy miał zaginąć, wzywa się po­
siadacza tego papieru, aby go w ciągu 6 
mies ęcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia — przedłożył temu sądowi, także 
inni interesowani mają zgłosić swoje za­
rzuty przeciw wnioskowi. W razie przeci­
wnym na ponowny wniosek uznałby sąd po 
upływie tego terminu ten papier wartościowy 
za umorzony. Oznaezenie papieru w arto­
ściowego: Książeczka wkładkowa Powiatowej 
Kasy oszczędności w Krakowie Nr. 112.296, 
wystawiona na nazwisko Bogdana Langiera, 
opiewająca na 600 kor.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VI,
Kraków, dnia 29 maja 1917. (2932)

T. VI. 108/17 (1), Na wniosek F ran­
ciszka Danka podejmuje się postępowanie 
celem umorzenia wymieniouego niżej pa­
pieru wartościowego, który wnioskodawcy 
miał zaginąć; wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu jednego roku od 
dnia pierwsze >o ogłoszenia zarządzenia przed­
łożył temu sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko­
wi. »V razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu ten papier wartościowy 
za umorzony. Oznaczenie papieru wartościo­
wego: Polica Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń w Krakowie z 4 grudnia 1894 
1, 33131 na 1000 zł. wa. =  2000 kor. pła­
tne ubezpieczonemu, Franciszkowi Dankowi, 
skoro dożyje dnia 1 rrudnia 1921 lub zaraz 
w razie jego wcześniejszej śmierci, okazi­
cielowi.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI,
Kraków, dnia 15 czerwca 1917. (2929)

T, VI. 96/17 (1). Na wniosek dr. 
Samuela Landaua w Bielsku podejmuje się po 
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który miał 
wnioskodawcy z i g inąć; wzywa się posia­
dacza tego papieru, aby go w ciągu je­
dnego roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inui interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
na ponowny wniosek uznsłby sąd po upły­
wie tego terminu ten papier wartościowy 
za umoczony. Oznaczenie papieru wartościo­
wego : Polica Towarzystwa Wzajemnych ubez­
pieczeń w Krakowie z 2 lutego 1892 1.12138 
na 5000 zł. wa. czyli 10.000 kor. płatne 
okazicielowi duia 2 lutego 1916 skoro ubez­
pieczony, Herbert Landau, dożyje dnia 1 
lutego 1916, w razie j-go wcześniejszej 
Śmierci zwrócone zostaną premie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 15 czerwca 1917, (2928)

T. 80/16 (3). Na wniosek gr. kat. pro­
bostwa w Kałuszu przez c. k. Prokuratoryę 
skarbu w Białej, wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi zaginionej wnioskodawcy 
książeczki wkładkowej Ruskiej szezadnyci w 
Przemyślu Nr. 10.485 na 50 kor. 30 hal. 
opiewającej i na rzecz tegoż probostwa zawin- 
kulowanej. Posiadacza powyższej książeczki 
wzywa się, aby w ciągu sześciu miesięcy od 
dnia ogłoszenia tego edyktu licząc powyższą 
książeczkę sądowi przedłożył Również i inni 
interesowani mają w tym terminie swe za­
rzuty wnieść, a to pod rygorem, iż w razie 
przeciwnym po upływie powyższego czaso­
kresu książeczka ta jako umorzona i bezwar­
tościowa uznana zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, i6  listopada 1916. (2957)

Firmy„
Firm. 127/16 St. I 29. W drodze re- 

konstrukcyi aktów, poleca się prowadzącemu 
rejestr handlowy, aby przy firmie Towarzy­
stwo oszczędności i kredytu stowarzyszenie 
zarejes rowane z ograniczoną poręką w Dro­
hobyczu uskutecznił następujący wpis Sie­
dziba stowarzyszenia: Drohobycz. Brzmienie 
firmy: Towarzystwo oszczędności i kredytu 
w Drohobyczu, stowarzyszenie zarejestrowa­
ne z ograniczoną poręką, po niemiecku Spsr 
und Credityerein zu Drohobycz, registrirte 
Genossenschaft mit besehrankter Haftung. 
Zmianana statutów: Na walnem zgromadze- 
uiu członków odbytem dni.-, 5 p ździernika 
1917 wobec c. k. notaryusza Władysława 
Janiszewskiego zmieniono § 16 ostatni ustęp 
w ten sposób, że stanowiska członków Rady 
nadzorczej są bezpłatnymi urzędami honoro­
wymi. Członkowie dyrekcyi w ystąpili: Tau- 
chem Friedman zrezygnował u urzędu dyre­
ktora. Członkowie dyrekcyi wybrani: Izydor 
Ungerfeld kupiec w Drohobyczu Prokura 
zgasła: Wskutek wyboru Izydora Ungerlelda 
dyrektorem prokura zgasła. Data w pisu: 23 
maja 1916. (344 1 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział II.

Sambor, dnia 23 maja 1916.

Firm. 36 Stow. II. 1078. Zmiany i do­
datki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Należy wpisać w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych Siedziba stowa­
rzyszenia: Pleśna. Brzmienie firmy: Spółka 
oszczędności i pożyczek w Pleśnej, stowa­
rzyszenie zarejestrowaue z nieograniczoną po­
ręką. 1. Członkowie dyrekcyi w ystąpili: Piotr 
Sajdak. 2. Członkowie dyrekcyi wybrani: 
Józef Pękala Data wpisu: 2 czerwca 1917. 
C. k, Sąd obwodowy, jako handl,, Oddz. IF .

Tarnów, dnia 2 czerwca 1917. (2915)

Firm . 199/17. C. k. Sąd obwodowy w 
Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi­
sanie do rejestru handlowego dla stowarzy­
szeń zarobkowo gospodarczych przy firm ie: 
Spółka oszczędności i pożyczek w Sokolni­
kach, stowarzyszyszenie zarejestrowane z nie­
ograniczoną poręką, że z powodu powołania 
do służby wojskowej członka zarządu Kazi­
mierza Tworka, wybrano członkiem zarządu 
Franciszka Jastrzębskiego rolnika w Sokol­
nikach. Data wpisu: 18 czerwca 1917. O tern 
zawiadamia się: 1. Spółkę oszczędności i po­
życzek w Sokolnikach, 2. e. k. Starostwo w 
Tarnobrzegu, 3. Izbę handlową i przemysło­
wą w Krakowie, 4. Biuro patronatu dla spó­
łek przy Wydziale krajowym w Krakowie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V,
Rzeszów, dnia 18 czerwca 1917. (2944)

‘LipM. 459/14 C tob. II. 364. Buhc
<j>ipMH sapoÓKOBOro i rocnoAapcKoro ctobu- 
pam ena, HaaeacaT BnacaTH ąo peecTpy sa- 
POókobhx i rocno^,apcKHX cTOBapameHŁ. 
OeiflOK cTOBapumeHa: ^poroónn. ‘Lipna
3BynHT£: TosapncTBO 3a^aTK0ne U parta b 
^poroónnH, cTOBapumene 3 oÓMeaceHeio no- 
pyKOio. ,3aTa cTaTyTy: /(porodan ^ a a  2 
uepBHu 1914. /(poroóau ąh h  10 am ura 
1914. Upe^MeT ni^apuencTBa: a) npHHH- 
MaTH Kan/Tarm flo oóopoTy sa ycaoBaeHHM 
onponeHTOBaHBM b xoeeH cboix mienib ; 6) 
yAi-ztHTH annie cboim naeHan ĄemeBnx i 
npHCTynHHx H03HUOK Ha ni^HeceHe ix ro- 
cnoflapcTBa aóo npowncjiy; b) nonaraTH 
cboim miouaM npn napneaanni 3eMea£, npn 
Meaiopanni rocno^apcKin i npn b c h k h s  
nil3,npH6MCTBax npoMncaOBHx, nepo3 y^i- 
aiOBaHe wpeflHTy i nepes Bi^noBi^He py- 
koboąctbo. Oco6h, m;o se  e naeHaitH 
CTOBapninena cyTB BHKaioneHi b I ą  ynaora 
b n,i'nax cTOBapmneaa i bią Kopnemu, an i 
BnnaHBaioTB Ąjia mienia 3 /tiaaBHOCTH cto- 
BapnmeHH no,3,siuoi b ycTynax nifl a, 6, b. 
Hac TpoBana HeoÓMeaceann. /(npcKUjna: 
3H05KeHa e 3  Tpox uflemB a t o  HanaatHoro 
^npeKTopa, nacnepa, KnnroBo^na i Tpox 3a- 
cTynHHKiB. Ą c  /(npeKrim Bn6paHi 3icTaan: 
AP łBaH Ko6nricnKHH, aflBOKaT ano cnpa- 
b h h k ,  AaeKcaHAep 'Tepaen,KHH Kacn6p, 
rp n H t IuaHBnyK rocnoAap. 3acTynHHKaMH 
BaSpani sicTarm: BacmiB MHxaceBHi, E sre- 
h h h  UoeK, ^MHTpo UniB rocnogap, 3  t h x  
AnpeKTopiB neniKae Tepaen,Knn b Eopncna- 
si, łBaHnyK b  Mpa3Hnp'i, H h i b  b K osnun 
emni b /j,poro6Hqn. n iA nnc $ipMH e: nifl 
4>ipMOio cTOBapnmeHa yMinteni 6yAyTB nifl- 
nncn abox naeHis AHpeKn;m. O rouom ena: 
6yAyT£ nOMintysaHi Ha npH3HaieHin Ha ce 
Tafi.iHifi b  UBOKa.iH cTOBapamena a6o b 
UBBiBCKHX naconncax, an i osHanniB Hafl- 
3Hpaiona paAa. OroaoineHe cKanKaeu sa- 
raa£HHx sfioBiB Mae 6y ra  npn6iiTe Ha Ta- 
6ann;i b  jraOKanu CTOnapumemi aóo OAHOpa- 
3 0 b o  oroaomeHe b  naconnci n/( ia o “. 
n-ieHiB: Oahh y&iJi bhhochtb 20 Kop. BiA-
BinaaBHicTB: UneHH CTOBapnmeHa BiAHOBi- 
AaioTB a °  AecarrŁ  pasOBOi b h c o t h  aanaane- 
Horo YĄiJiy. ^ (a ia  Bnncy 9 acoBTHa 1915. 
U,, k. CyA OKpyacHHH aKO Topr., BiAAia H .

CaMÓip, a n a  15 cepnna 1915. (2945)
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K im  281 stow. V. 291. Wpis firmy 

stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano w rejestrze stowarz. zarobk. i go­
spodarczych. Siedziba stowarzyszenia Lwów. 
Brzmienie firm y: Związek gospodarczy sądo­
wych funkcyonaryuszy, stowarz. zarejestro­
wane z ograniczoną poręką, Data statutu: 
11 kwietnia 1917. Przedmiot przedsiębior­
stwa: jest nabywanie i dostarczenie artyku­
łów gospodarstwa domowego i środków spo- 
ż m y c h  w dobrej jakości po tanich cenach 
tylko dla członków. Czas trw an ia : nieogra- 
n.czony. Dyrekcya składa się z 4 członków 
i dwóch zastępców wybieranych na lat 3, 
Pierwszym* członkami dyrekcyi wybrani zo­
stali: 1. Zenon Łukawiecki. radca sądu kraj 
we Lwowie, 2. dr. Mieczysław Zawadzki 
c. k. radea sądu kraj. we Lwowie, 3. Sta­
nisław Kowarzyk c. k. sędzia pow. we Lwo­
wie, 4 Wilhelm Klamut st. ofieyał sąd. we 
Lwowie, zastępcami tychże: Bańkowski Ze­
non c. k. sędzia pow. we Lwowie. Broni­
sław Nowicki, star. ofieyał sąd. we Lwowie 
Podpis firmy: następuje w t nn sposób, że 
pod firmą stowarzyszenia umieszczą swe pod­
pisy dwaj członkowie dyrekcyi i albo jeden 
członek dyrekcyi z p okurzystą. Ogłoszenia:

następują przez przybicie w lokalu stowa­
rzyszenia. Udział członka: 20 kor. Odpowie­
dzialność: sięga do jednokrotnej wysokości 
udziałów. Data wpisu: 80 kwietnia 1917.
G. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. IV.

Lwów, 28 kwietnia 1917. (2888)

Firm . 48/17 Stow. III. 32. W rejestrze 
dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych przy firmie „Spółka oszczędności i po­
życzek w Białee stowarzyszenie zarejestro­
wane z ograniczoną poręką zarządza się wpi­
sanie, że na walnem zgromadzeniu dnia 22 
kwietnia 1917 odbytem wybrano ponownie 
przełożonym ks. Jana Madeja, zastępcą Fran- 
oiszka Zygmun owicza, a w miejsce Jakóba 
Zygmuntowicza członkiem zarządu Józefa 
Nowobilskiego.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Nowy Sącz, 2 czerwca 1917. (2797)

Firm. 384/17 Oddz. A. II. 387 Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze handlowym firm kupców poje­
dynczych. Do rejestru Oddział A. wciągnię­
to, co następuje: Siedziba firmy: Kraków.

Brzmienie firmy: I. A. Poser skład fu ttr w 
Krakowie. Podpis firmy dotychczas: właści­
ciel podpisywał firmę pełnem swojem imie­
niem i nazwiskiem. Odiąd: Właściciel pod­
pisywać będzie firmę jak następuje „I. A. 
Poser11. Dzień wpisu: 30 czerwca 1917.
0. k Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II.

Kraków, dnia 27 czerwca 1917. (2955)

Firm. 337/17 Oddz. A. I. 290. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już w 
rejestrze haudlowym firm kupców pojedyn­
czych. Do rejest-u oddział A. wciągnięto co 
następuje: Siedziba firmy: Kraków. Brzmię 
nie firm y: „Dzierżawa hotelu Mullera" H. L. 
Brenner. Prokurę ud ielono: Baruchowi Wie- 
nerowi który firmę podpisywać oędzie w ten 
sposób, że pod brzmieniem firmy pisanem 
lub stampilią wybitem „H L. Brenner" wy­
pisze pr. pr. B. Wiener. Dzień w pisu: 30 
czerwca 1917.
0. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział II.

Kraków, dnia 27 czerwca 1917. (2967j

Firm. 201/17. C. k sąd obwodowy ja­
ko handlowy w Rzeszowie, zarządza na dniu

dzisiejszym wpisanie do rejestru handlowego 
dla stowarzyszeń zarobkowo gospodarczych 
przy firmie: Spółka oszczędności i pożyczek 
w Dobrzechowie, stowarz} szenie zarejestro­
wane z nieograniczoną poręką, że z powodu 
ustąpienia przełożonego zarządu spółki Stani­
sława Dziadka wybrani przełożonym zarządu 
spółki Marcina Dziadka rolnika w Dobrze­
chowie. Data w pisu: 18 czerwca 1917, 
Otern zawiadamia się: 1. Spółkę oszczęuno- 
ści i pożyczek w Dobrzechowie, 2. c. k. 
Starostwo w Strzyżowie, 3. Izbę handlową i 
przemysłową w Krakowie, 4. Biure patronatu 
dla sp łek przy Wydziale krajowym w Kra­
kowie.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 18 czerwca 1917, (2943)

Doniesienia prywatne.
Ilp71li9 z klasJ  gimnazyalnej poszu- 
Ullfaillfl kuje do praktyki drukarnia Wła­
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12.

,Kapnai h«“, TOBapncTBO b38Tmhmx odesneneHb Ha mmtg i P8htm y  AbBOBi.
Bn^aTKH.

n.
III.

IV.

v.

YI.

VII.

BnmiaTii njtaraHx oÓeaneneHB i peHT:
1. OfieaneneHa Ha ca. CMepra i MiraaHi .

Bip; Toro ynacTB peaceicypannl . . .
BnnaaTH aa BHKymieHi iiojuch . . . .

Bi# Toro yuacTB pcaceKypan;Hl . . .
Bn âTKH Ha 3apnp;:
1. K om ra yjiapHceHa.......................................
2. Komom npne^HjBaHH (3  Kop. 2.491'IS)
3. Eiacyni bh^rtkh hs y n p a B y :

a) m iara! i peMyHepauni . . . . .
6) KOmTH nOftOpOMCH.................................
b) HanM, onawi i cbbIm o ......................
r) n o p T o p n a ..................................................
i*) nepeppMara i oroaomeHH . . . .
p,) BIWEaflKH JSfl KaCH X0pHX .
e) neHCHHHi BKjiapicn......................................
He) ĄpyKH........................................................
3) pisKHi BHp,aTKH.......................................

4. JIiKapcici' roHopapi .................................
5. IIo^aTKH i cKapóoBi HaaeHCHTOcra . .
AMopTHsanjHi Ta HHini B iiparan:
1 . BiflHHcaHO: a) 3 KoniTiB y.iap,3KeHH . .

6) 3 KOniTiB npaeflHyBaHH . 
b) HHmi BiflHHCH C .  .

2. CipaTa Ha KypcI qi'HHHx n an ep is .
KHnroBa ............................

3. BiflCOTKH Bifl ĄeuOHOBaHO! pe36pBH . . 
PeaepBa mirip,:
1. 06e3iieneHH Ha cji. cMepTH i Mimafii . .

а) %jia nuci# aro.iomeHHx b Siacy niM pon,i 
Bip; Toro yuacTB peaceicypanEi

б) ąjib mKip; aroaomeHHx a nonepepHHX 
p o K a x ........................................................

Bip, Toro yuaCTB peaceKypanni
Ctuh ^OHfliB a KiHn/ew paxyHKOBoro pOKy:
1. Pe3epBa iipeiiiii :

а) o6e3neueHa Ha cayuafi CMepra i MiniaHi 
Bip; Toro ynacTB peaceKypauai . .

б) o6e3neueHH Ha cjtynafi poacnra . .
Bip; Toro yuacTB peaeeKypaijHi . .

2. IlepeHOCH npeiiiH:
а) o6e3neneHa Ha cayuań cwepra i wimaHi 

Bip Toro ynacTL peaceKypanHi . .
б) o6e3neueHH Ha caynafi poacHT.fi . .

Bip; Toro ynacTB peaceKypanni . . .
Hap,BHmKa 8 piuHoro odopoTy . . . .

P a i y h o k  3 h c b 1 b i  c i p a i  3a 1916 p i K.

K

16.772
1.758

315
759
690
134
688

2.009
1.498

2.236
11.293
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6.148
J3.664

7.748
5.165

356.406
242.417

44.297

12.275
8.399
4.250

50
29
26
63
22
55

70
60
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K

25.004 
16 497 

7/269” 
2.925

24.626
138
398

14.119

2.250
2.243

2.484

2.582

113.989

44.297

3.876

4.250

75

75

54

87

79

80
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4.343

249

25.163

18.613

5.067

158.287

8.126

229.305

50

41

59

36

50

IIpHXop;H.

K

I.

II.

III.

IV . 

V.

IlepeHOCH ij)OHp,iB 3 MHHyBmoro poKy:
1. Pe3epBa npeaira no HOTpyneHio yuacra

poa<!eKjypan$ii .  .

2. IlepeHOCH npeiiifi no noTpyneHio y uacra
peaceicypanni.......................................

PeBepBa mKip MHHyBmoro poKy:
no nOTpyneHio y n a c r a  peaceicypanni 

Jloópam  npeMii:
1. OóeaneueHH Ha cayuaft CMepra i mimaH 

Bip Toro yiacTB peaceicypapm
2. 06e3neuemi Ha enyuafi poacnra 

Bip, Toro ynacTB peaceKypanni
,Ąoxip 3  aBOKan,H'i KaniTaaiB:
1. Bip,coTKH Bip, BKnapoK i 6iacyUHx pa 

xyHKiB........................
2. B ipcoran Bip, H0 3HUOK Ha noaloH
3. Bip,coTKH cip, u;ihhhx nanepis . . .
HHmi p,oxo a;H
1. /(oxop,H ynpaBH:

а) Hajie&cnTocTH aa rpaMOTH oóean. .
б )  HHmi p;oxop;H ynpaBH

2. 3 hck Ha KypcI Basiora .
8. Pi®Hi p;oxop;n . . . . .
4. HapBHmKr b ponl 1915 . ,
5 3 bopot peaceKypau;Hi

AKTHBa.

I
P a x y H O K  Ó i a a H c y  p a  31. r p y / t H a  1916 p o K y.
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12.898
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59

138.839

9.330

S.435

34.528

14.011

24.166

21

24

39
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56
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229.305

9
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T o T iB K a  b  K a c i   ...................................................................

P o 3 n o p a p ,H M i Biw rap^cH  b  ÓaHKOBHK in c T H T y n H H x  i  m ap ;- 
H H E ( n x ..........................................................................

HiHHi nanepn
p,o eero 6iacyu; Bip/coTBH.......................................

I I obhhbh Ha BjtaeHi noJiO H ..................................................
Hanepep; aaruraneHi npeMii p e a c e K y p a n n i.......................
P ia C I li  pOBfficCHHKH  .....................................................
3aaerJiocTH b a lem p jiM :

а) HecrarHeBT npeMii 3a no^tlon . .. ■ . .
б )  3 aa e ra o c T H  y  a le H T iB ....................................................

BnKa3 KomTiB, ax i Mae yMopiOBaTH ca ia
а ) K o m T iB  y  j a p / a c e H H ............................................... ......

б) Komxip npH epH yaaH a.............................................
BapTicTt iH B e H T a p n .............................................................
K aB n ;H fiH i e iJeK T H  a re H T iB  . . . . . . . .

K

204.093
320

131. 
8.312

K

2.381

132.677

204.414 
4.029 

34.616 
1,

140.304

64.083
5.980
2.637

593.081

I
UacHBa.

3 Bip.uHc.ieHeM yu acra peaeeKy- 
paąni

OcHOBHHH $OHp; .
Pe3epBa npeMift )
IlepeHOCH npeMiń )
PeaepBa mKip, )
Cajmpa pOBiKHi paxyHKiB 3 peaceKyp. TOBapHCTBaMH
Piacni B ip H T ejiI................................................................
^enoHOBaHa pesepna npeMiń peaceKypan;. TOBapncTB
KaBj4,Hi areH TiB ...................................................................
Hup,BHinKa 3 pinHoro o ó o p o T y ..............................................

K K

200.000
158.287

8.126
5.067

103.150
39.178
75.686

2.637
946

■533.081

(2999)

3y>KMTe Ha^BMUiKM 3a  piK 1916:
HaABMuiKa 3 plH H Oro o ó o p o T y  ........................K 946*88
f lK y  n e p e K e c e H O  H a  h obh K  p a x y H O K ......................   946'88

JlbBiB, ąhh 31. rpypHH 1916.

P e B i s n ń H a  K o u i c B j i :
^(p. T KopMom.

Jl. PoacaHŁcnnń.
O. CaeBHH. ^ p .  K. JleBHHjRHfi, 

npe8Hp;eHT.

^ , n p  e k u h a  :
M. fpoTTep, 

pnpeKTop.

Z Irulrarsi Wł, Łojńskiefo we Lwowie, ul. Gzaraieckiejo 1 12,


